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PosfetosiB Bady Państwa
Projekt ustawy o radach narodowych

i samorządzie terytorialnym
WARSZAWA (PAP). 12 bm. odbyto się w Belwederze

posiedzenie Rady Państwa.
Rada Państwa zapoznała *ią 1 informacją o przebiegu

prac nad projektem ustawy o radach narodowych i samo­
rządzie terytorialnym. Stwierdzono, że projekt ten wy­
wołał żywą reakcję w szerokich kręgach soołecznych
i wielu rozmaitych środowiskach, a także wśród działa­
czy terenowych. Świadczy to o wielkiej wadze, jaką przy­
wiązuje się do tej ustawy oraz daje gwarancję wszech­
stronnego przedyskutowania rozwiązań zawartych w pro­
jekcie 1 propozycji wynikających ze społecznej konsulta­
cji.

Istotne znaczenie dla przebiegu i powszechności dysku­
sji nad projektem miało jego opublikowanie na łamach
„Rzeczypospolitej'. Pozwoliło to na uzyskanie wielu wy­
powiedzi i wniosków nadsyłanych nadal jeszcze również
indywidualnie przez obywateli.

Wszystkie te uwagi — często nawet przeciwstawne lub
różniące się między sobą — są wnikliwie badane przez
zespół Rady Państwa i jej komisje, w. celu przygotowania
odpowiednich poprawek i uzupełnień ustawy, do rozpa­
trzenia przez Radę Państwa.

Ponadto Rada Państwa ratyfikowała konwencję nr 151
dotyczącą ochrony prawa organizowania się i procedury
określania warunków zatrudnienia w służbie publicznej.

List A. Hammera

cło L Breżniewa i R. Reagana
NOWY JORK (PAP). Jak informuje agencja Associated

Press, znany przemysłowiec amerykański, Armand Ham­
mer wystosował na ręce Leonida. Breżniewa j Ronalda
Reagana listy, w których wezwał przywódców obu mo­
carstw do spotkania na „szczycie” w możliwie najbliż­
szym czasie. W listach podkreśla się, śe spotkanie takie
leży w interesie pokoju i bezpieczeństwa na świeci®.

Agencja podaje, że listy Hammera zyskały jednomy­
ślne poparcie delegatów na V konferencję na rzecz poko­
ju i praw człowieka, której trzydniowe obrady zakończy­
ły się w niedzielę w Nowym Jorku. W konferencji tej
uczestniczyli delegaci a 34 państw'.

Armand Hammer stoi na czele koncernu. „Oositóetiiai
Petroleum Corporation”, który od wielu lat utrzymuje
kontakty handlowe ze Związkiem Radzieckim.

Wokół konfliktu falklandzkiego
LONDYN, BUENOS AIRES (PAP). Rzecznik brytyj­

skiego ministerstwa spraw zagranicznych podał, że rząd
brytyjski otrzymał odpowiedź od władz w Buenos Aires
na swoją ostatnią prośbę'o potwierdzenie, iż konflikt
zbrojny o Falklandy został zakończony. Dodał, że stano­
wisko Argentyny jest analizowane, ale nie poinformował
do czego się ono sprowadza.

Agencja Reutera pisze, że W. .Brytania nie nalega już
dziś, by Argentyńczycy formalnie i publicznie ogłosili, iż
zakończyli działania zbrojne na południowym Atlantyku.
Rzecznik zaprzeczył jakoby Londyn powiadomił Buenos
Aires, iż jednostronnie zaprzestał działań zbrojnych na

południowym Atlantykui informację taką podała jedna
z argentyńskich agencji prasowych, powołując się na

przedstawicieli ministerstwa spraw zagranicznych w Bue­
nos Aires.

LONDYN (PAP). Brytyjskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych poinformowało w poniedziałek-, że Wielka Bry­
tania, uznając, że „Argentyna zaakceptowała wstrzyma­
nie aktywnych wrogich działań”, postanowiła uwolnić
ostatnich 593 argentyńskich jeńców wojennych, których
jeszcze przetrzymywała w rejonie Falklandów-Malwinów.

Dementi argentyńskiego MSZ
BUENOS AIRES (PAP). Argentyński minister spraw

zagranicznych Juan Ramon Aguirre Lanari zdementował
w poniedziałek informacje Londynu, z których wynika ja­
koby Argentyna zgodziła się na zaprzestanie działań wo­
jennych w rejonie Malwinów-Falkiandów — poinformo­
wała francuska agencja AFF.

Połączenie „Progresja-14“
z kompleksem orbitalnym

MOSKWA (PAP). W poniedziałek o godzinie 15.41 cza­
su moskiewskiego nastąpiło połączenie radzieckiego au­
tomatycznego statku towarowego „Progress-14” z piloto­
wanym kompleksem orbitalnym „Salut-7 — Sojuz T-5”.
Wzajemne odnalezienie się w kosmosie, zbliżenie i połą­
czenie statków odbyło się pod kontrolą centrum kierowa­
nia lotem i przy pomocy automatyki pokładowej. Proces
łączenia się statków był kontrolowany przez załogę kom­
pleksu orbitalnego — Anatolija Bierietowoja i Walentina
Lebiediewa.

Statek towarowy „Progress-14” przywiózł na orbitę
paliwo, oprzyrządowanie, aparaturę, materiały do prowa­
dzenia badań naukowych, na potrzeby kosmonautów oraz

listy.
Według danych załogi oraz danych telemetrycznych sy­

stemy pokładowe kompleksu ,,Salut-7 — Sojuz T-5 —

Progress-14” funkcjonują prawidłowo.
Samopoczucie kosmonautów jest dobre.

Wspólne oświadczenie państw socjalistycznych

po sesji rozbrojeniowej

Konieczne zapobieżenie
groźbie won nuklearnei

NOWY JORK (PAP). Prze;
świadczenie o konieczności

podjęcia decyzji, które w pra­
ktyce doprowadzą do odsunię­
cia groźby wojny nuklearnej,
powstrzymania wyścigu zbro­
jeń i do rozbrojenia, stanowią
podstawę wspólnego stanowis­
ka państw socjalistycznych
wobec głównych zadań dru­
giej specjalnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ na temat

rozbrojenia.
Powyższe- stwierdzenie za­

warte zostało we wspólnym o-

świadczeniu państw wspólnoty
socjalistycznej na temat wy­

ników sesji; oświadczenie to

rozpowszechnione zostało jako
oficjalny dokument Zgroma­
dzenia Ogólnego.

Odzwierciedleniem głębokiej
troski państw socjalistycznych
o losy świata i wielkiej odpo­
wiedzialności za zapewnienie
trwałego pokoju na ziemi —

czytamy w dokumencie — jest
oświadczenie ZSRR, zawarte
w posłaniu przywódcy pań­
stwa radzieckiego, Leonida
Breżniewa o podjęciu przez
Związek Radziecki jednostron­
nego zobowiązania o nieuży­
ciu jako pierwszy broni nu­

klearnej. Kraje socjalistyczne
uważają, iż w ślad za decyzją
Związku Radzieckiego podo­
bne kroki powinny podjąć in­
ne państwa nuklearne.

Państwa socjalistyczne —

głosi dokument — przedłożyły
na forum sesji cały kompleks
konstruktywnych propozycji,
zmierzających do umocnienia
pokoju, zachowania odpręże­
nia, powstrzymania wyścigu
zbrojeń i rozszerzenia współ­
pracy międzynarodowej.

Państwa socjalistyczne zde­
cydowanie opowiedziały się za

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W rocznicę historycznego wydarzenia

Spotkanie partyjnego aktywu
Śródmieścia Krakowa ze swymi
delegatami na IX Zjazd Partii

(Inf. wŁ). W gronie 1955 de­
legatów na IX Zjeździe Partii
znajdowało się 19 towarzyszy
reprezentujących śródmiejską
organizację partyjną Krako­
wa. Na ich ręce złożono stąd
■wiele postulatów, wniosków,
które znalazły swe odzwier­
ciedlenie w dokumentach
Zjazdu, zwłaszcza w założe­
niach programowych i statu­
cie partii. Po Zjeździe, od iip-
ca do końca września ub. ro­
ku delegaci uczestniczyli w

100 spotkaniach odbywają­
cych się — przy wielkim za

tyjnyoh, komitetach zakłado­
wych, dzielnicowej instancji
partyjnej. Bezpośrednio za­
poznali wówczas zebranych z

przebiegiem Zjazdu oraz ze

Swymi z niego spostrzeżenia­
mi. refleksjami, wrażeniami.

W styczniu br. ponownie

upowszechnianie dorobku IX
Zjazdu najlepiej powiodło się
w dużych przedsiębiorstwach
przemysłowych i dużych or­
ganizacjach partyjnych. O
wszystkich tych sprawach mó­
wił wczoraj I sekretarz KD
PZPR Śródmieście Ryszard

wrócono we wszystkich orga- Borowiecki podczas specjal­
izacjach partyjnych Śród- nie zwołanego z okazji rocz-

mieścia do studiowania doku- nicy IX Zjazdu Partii, spotka'
mentów Zjazdu, przełożenia
ich do konkretnych warun­
ków, wymogów działalności,
pracy, życia w poszczególnych
zakiadach i środowiskach.

nia. Wśród partyjnego aktywu
dzielnicy Śródmieście gościli
jej delegaci na IX Zjazd: Ed­
ward Burliga, Franciszek Fi­
las, Zdzisław Gierat, Maria

interesowaniu — w podstą- Egzekutywa KD. PZPR śród;
wowych organizacjach par- mieście oceniła następnie, iż (DOKOŃCZENIE NA STR. ts

Zwolennicy czynnego wypoczynku na wodzie wybrali się na

urlop na Mazury. Można ich spotkać między innymi nad
malowniczym jeziorem Jeziorak koło Iławy w województwie
olsztyńskim. Sprzęt jest, tylko niestety nie dopisuje pogoda,
co sprawiło, że wiele osób opuściło mazurskie jeziora. Opty­
miści nie tracą nadziei i liczą jeszcze na słoneczne dni. N/z.:
przystań ośrodka PTTK Iława. Fot. — CAF

■
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Jedyną porażkę polscy piłkarze ponieśli z późniejszymi mistrzami świata Włochami. Na zdję­
ciu: Rossi strzela nam drugiego goia. Fot. — CAF — telcfoto

Red. Andrzej Sianowski teleksuje z Hiszpanii

Triumf mądrego futbolu
Boniek i Lato

wśród najlepszych
Znów jestem w upalnej Bar- żenie drużyna włoska, która Tutejsza gazeta „Sport” pro-

celonie skąd za kilka godzin udowodniła, że piłka jest grą wadziła w ciągu całego tur-

ruszymy naszym „maluchem” zespołową. Wielkie brawa zbie- nieju punktację zawodników
w drogę powrotną do kraju, ra trener Bcarzot, znany szko- (od 0 do 3 pkt.). Najwyższe
Dzisiejszy dzień zacząłem od leniowiec W7eisweiler nazwał noty za finał otrzymali Włosi
lektury prasy hiszpańskiej, go genialnym taktykiem, a, in- Conti, Rossi, Bergomi po 3
która — nie tylko w pismach ny świetny trener Kubala 'po- pkt., a dla przykładu w dru-

sportowych — poświęca po wiedział: „Bearzot bardzo mą- żynię niemieckiej Kaltz, Kum-
kilkanaście kolumn niedzielne- drze ustawił zespół, miał naj- menigge, Fischer po 0 punk-
mu finałowi w Madrycie. Pa- lepszą na tych mistrzostwach tów. To tłumaczy w zasadzie
nuje ogólna opinia, że był to defensywę, ale równocześnie wszystko. W drużynie niemie-
pojedynek, szczególnie w dru- najszybsze i niebezpieczne ckiej zawiedli znani gracze,
giej połowie, na wysokim po- kontry". Podobnego zdania jest choć słabszą formę Rummeni-
ziomie. Prezydent FIFA, Ha- słynny Herrera, który jak fa- gge usprawiedliwia fakt, iż
velange powiedział wręcz — ma niesie ma zostać niedługo grał z nie wyleczoną kontuzją,
„To był piękny dramatyczny selekcjonerem Hiszpanii. O- natomiast jw drużynie włoskiej
finał”. świadczył on. że pod jego kie- większość piłkarzy wzniosła
Wszystkie. ..gazety podfcrę- jownictwem drużyna Hiszpanii. ; ,

ślają, że finał wygrała zasłu-' będzie grać tak jak Włosi. (DOKOŃCZENIE NA STR 2>

Na przykładzie brzeskiego „Bacutilu“

Recepta na przetrwanie?
(Inf. wł.). Już od dłuższego

czasu każda ilość drobiu na

naszym rynku znajduje na­
tychmiast nabywców. Bądź co

bądź, jest to też mięso i to
całkiem smaczne. By było

składników do produkcji pasz
sprawiło, że aby nie stracić
wszystkiego, trzeba było pod­
jąć taki wiaśnie krok, będą­
cy chyba pierwszym tego ty­
pu w Tarnowskiem. Zmniej-

ono jednak dostępne w skle- szanie importu zaczęło się już
pach, muszą być wytwórnie
produkujące paszę dla drobiu.
Jeszcze do niedawna wytwór­
nia pasz „Bacutil” w Brzesku
(zakład istniejący w Tarnow­
skiem 5 lat) przeżywała peł­
ny rozkwit. Nowoczesne ma­
szyny oraz wybitni fachowcy,
to była gwarancja zbytu każ­
dej ilości wyprodukowanej
paszy. Od niedawna produk­
cja pasz dla drobiu została tu

przerwana. Wstrzymanie im­
portu kukurydzy i innych

w grudniu — wytwórnia do­
trwała do lipca. Decyzja za­
padła w Rejonowym Przed­
siębiorstwie Przetwórczym
Przemysłu Paszowego w Kra­
kowie, któremu podległe są 4
w'ytwórnie tego typu: w Brze­
sku, Krakowie, Sandomierzu i
Charsznicy koło Miechowa.
Przedsiębiorstwo stanęło przed
nie lada problemem. Aby
wszystkie wytwórnie mogły
pracować, trzeba by zwolnić
30 do 50 proc, załogi. Byłby

to najbardziej drastyczny
krok. Znaleziono inne rozwią­
zanie. Każda wytwórnia bę-
dzia stała sześć tygodni. To
pozwoli zaoszczędzić fundusz
plac oraz surowiec, zabezpie­
czając go dla-trzech pracują­
cych wytwórni. Jako pierwsza
stanęła Wytwórnia Pasz w

Brzesku. W porozumieniu z

Urzędem Miasta i Wydziałem
Zatrudnienia Urzędu Wojewó­
dzkiego, tym wszystkim, któ­
rzy chcieli pracować w okre­
sie postoju zakładu — zabez­
pieczono pr-acę zastępczą w

innych zakładach Brzeska. W
przypadku mniejszych płac
w tych zakładach różnica

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). W
dniach 14—17 bm. odbędzie
się w Kołobrzegu XVI Fe­
stiwal Piosenki Żołnier­
skiej. Zaprezentowane zo­
staną trzy widowiska słow­
no-muzyczne: „Jakże nie
kochać tej ziemi”, „Żołnier-

W Kołobrzegu

Piosenka

żołnierska

skie przygody Tomka Po­
gody” i „Zza płotu”.

Ogółem podczas festiwa­
lu zaprezentowanych zo­
stanie ponad 100 piosenek
przygotowanych z myślą o

tym wyjątkowym wyda
rżeniu artystycznym.

Baw się razem z nami!

DZISIAJ: Grunwald

Turniej rycerski
Kolejnym etapem naszej

wędrówki po Polsce są pięk­
ne okolice Pojezierza Mazur­
skiego. Skoro jesteśmy już
tutaj, nie sposób ominąć miej­
scowości o nazwie Grunwald.
Sądzimy, że wszystkim ta na­
zwa jest dobrze znana. A więc
kolejną kartę naszej kroniki
wypełnijcie informacjami o

fym regionie i o wielkim wy­
darzeniu, które tutaj rozegra­
ło się przed setkami lat.

Na następną zbiórkę pro­
ponujemy Wam zorganizowa­
nie „Turnieju rycerskiego”.
Oto propozycje:

■wy- Zawodnicy rozpoezjnają
walkę, tsn; starają się na pan­
cerzu przeciwnika narysować
zwęglonym końcem patyka
zamknięte kółko. Zawodnicy
przed tymi „ciosami” powin­
ni zasłaniać się tarczami.
Punkt otrzymuje ten, któremu
uda się namalować na pance­
rzu przeciwnika zamknięte
koło. Walka może trwać 2 ra-

__ _____

-

zy po 2 minuty. Wygrywa ten wytłumaczenie.
więSnwalkt6yy ^gTał Daj'

Zachęcamy Was także do
rozegrania zespołowej partii
szachów — gry bardzo starej,
związanej z turniejami rycer­
skimi. Zwróćcie uwagę, że na

szachownicy mamy przecież
cały dw'ór królewski. Przy
pomocy szachów można roze­
grać wielkę bitwę. Jeżeli ni*
znacie zasad tej gry. poproś­
cie opiekuna lub rodziców o

x rycerskim
pozdrowieniem i jak zwykle

Inna zabawa rycerska — °«zekujemV na meldunki,
przeciąganie. Dwie równe li- ZADANIE MIĘDZYŻBIÓR-
ezebnie grupy zawodników KOWE: Zapytajcie rodziców.

Dwaj zawodnicy ubrani w chwytają za końce mocnej li- dziadków, kiedy zobaczyli
ftfcroje pancerne wykonane z n' \ na zastępowego

tektury biorą w pra- s. *94 się przeciągnąć prze-
we ręce patyki zwęglone na tak, aby/schwytać
kfcsńcu w ognisku, a w lewe stoiąey 2 m za nimi drewrńa- eieiri* H wojn?- iwiotowej.
fefćeze hib metalowe pokry- “F Fafe kwif jBMiedmioą,

pierwszych harcerzy w Wa­
szej miejscowości po zakoń-

Jeszcze raz przypominamy
zasady tankowania benzyny

WARSZAWA (PAP). Właściciele samochodów nadal mają
wątpliwości dotyczące nowego systemu sprzedaży benzyn,
który obowiązuję od 1 lipca br., przypominamy więc nowe

zasady.
Dotychczasowe, miesięczne normy zakupu benzyn silniko­

wych pozostały bez zmian. Na terenie województwa, w któ­
rym pojazd jest zarejestrowany można kupić benzynę — tak
jak poprzednio — trzy razy w miesiącu, w dniach które od­
powiadają końcowej cyfrze numeru rejestracyjnego. Zezwa­
la się też na nabycie podwójnej porcji paliwa w dowolnym
terminie, z trzech możliwych w danym miesiącu. Oznacza to,
że np. samochody z końcówką „5”, mogą 25 lipca kupić ben­
zynę przysługującą za ten dzień, jak również za 15 lipca
(jeśli w tym dniu jej nie nabywali).

Poza terenem województwa, w którym pojazd jest zare­
jestrowany, jego właściciel może w III kwartale br. kupić
przysługującą mu ilość benzyny w dowolnym dniu i niezale­
żnie od końcowej cyfry numeru rejestracyjnego. Zgodnie
z tą zasadą właściciel pojazdu wyjeżdżający na urlop w lip-
pcu br. może w lipcu, poza macierzystym województwem,
nabyć przysługującą mu ilość zarówno na lipiec, jak też na

sierpień 1 wrzesień. Natomiast jeżeli wybiera się na urlop
w sierpniu, może on nabyć poza swoim województwem por­
cję benzyny niewykupioną w lipcu, a także porcję przysłu­
gującą mu na sierpień i wrzesień. W przypadku urlopu we

wrześniu, oprócz normy wrześniowej, może wykupić benzynę
zaoszczędzoną w- dwóch poprzednich miesiącach.

Obecnie publiczne stacje benzynowe potwierdzają fakt za­
kupu paliwa stemplem z datownikiem wyłącznie na tzw.

„załączniku” wydawanym na podstawie „potwierdzenia dla
wpłacającego” opłaty składki PZU za obowiązkowe ubezpie-
esenśe komunikacyjne za 1982 r. lub I niłrocae 1982 r. Po-

łBOKONCfcłWlE NA STR. R

Dramatyczna akcja ratunkowa w Tatrach

Po całonocnych poszukiwaniach
GOPR-owcy odnaleźli

martwą słowacką taterniczkę
ZAKOPANE (PAP). Przez

całą niedzielę 11 bm. w Ta­
trach odbywała się drama­
tyczna akcja ratunkowa.

Rano do schroniska w Mor­
skim Oku dotarł słowacki ta­
ternik, który zaalarmował
GOPR. Powiedział iż z powo­
du gęstej mgły oraz ulewnego
deszczu zabłądził razem z to­
warzyszką wspinaczki — 25-
-letnią pracownicą schroni­
ska przy Popradzkim Stawie
— lianą Masarkoyą. W dro­
dze powrotnej z Wołowej
Turni Mięguszowieckiej, za­
częli zjeżdżać w dół; nie wie­
dzieli jednak że znajdują się
już po stronie polskiej.

Po całonocnych zjazdach
słowaccy taternicy znaleźli
się w końcu w łatwym tere­
nie pod ścianą. Wtedy H. Ma-
sarkova osłabła, doznała Szo­
ku i kategorycznie odmówiła
dalszego marszu. Jej towa­
rzysz zostawił ją więc w bez­
piecznym miejscu i sam po­
spieszył po pomoc.

Dyżurny ratownik GOPR, w

Morskim Oku Michał Jagiełłę

zwerbował 12 ratowników i
taterników i.natychmiast wy­
ruszył na ratunek. W centrali
GOPR w Zakopanem błyska­
wicznie sformowano grupę 16
ratowników.

W mgle widoczność nie
przekraczała dwóch metrów.
Słowak nie potrafił odnaleźć
miejsca, gdzie zostawił towa­
rzyszkę. Krzyki, strzały z ra­
kietnicy i sygnały świetlne
nie przynosiły rezultatu. Do­
piero. gdy mgła zrzedła, ra­
townicy zauważyli kobietę le­
żącą na „Zachodzie Grońskie­
go”. W drodze do niej musieli
się dwukrotnie przeprawiać
przez bardzo silne potoki wo­
dy; przeżyli też — na szczę­
ście bez szwanku ;— potężną
lawinę kamienną.

Gdy w końcu dotarto do

słowackiej taterniczki stwier­
dzono, że nie żyje już od daw­
na. W szoku, zaczęła sama

schodzić w dół. Teren był ła­
twy, ale obsunęła się oo stoku
5 metrów i najprawdopodob­
niej złamała kręgosłup. „

Górnicy wydobyli
już ponad 130 min

ton węgla
WARSZAWA (PAP). 10

bm. górnicy węgla kamien­
nego wydobyli 100-mdlio-
nową tonę węgla. W sumie
od początku roku wydoby­
cie wynosi 100.277.000 ton

węgla. Jest to — jak in­
formuje rzecznik prasowy
MGiE — o ponad 14 milio­
nów ton więcej niż w tym
samym okresie ub. roku.

Tak wysokie wydobycie
pozwoliło na lepsze zaopa­
trzenie w ten surowiec
wszystkich gałęzi naszej
gospodarki. Zwiększono
dostawy dla energetyki,
przemysłu, rolnictwa, gro­
madzi się już węgiel na

składowiska w cukrow­
niach. Na eksport prze­
znaczono ponad 13,7 min
ton węgla, co stanowi
wzrost o 4,4 min ton w sto­
sunku do roku ubiegłego.

Na dobrą pracę górni­
ków wpłynęła głównie po­
prawa dyscypliny pracy,
zmniejszenie awaryjności
maszyn i urządzeń, sprzy­
jało jej harmonijne współ­
działanie kopalń z przemy­
słem maszyn górniczych o-

raz zapleczem naukowo-

badawczym.

Rozpoczęły się

egzaminy wstępne

do akademii medycznych
WARSZAWA (PAP). 12

bm. w Akademii Medycz­
nej w Warszawie oraz po­
zostałych uczelniach me­
dycznych kraju rozpoczęły
się egzaminy wstępne. Jak
co roku, w przeciwieństwie
np. do sytuacji w politech­
nikach i szkołach wyż­
szych technicznych, liczba
kandydatów starających
się o przyjęcie na studia
medyczne znacznie prze­
kracza możliwości poszcze­
gólnych • uczelni. Tradycyj­
nie także oblężone są wy
działy lekarskie.

Najwięcej chętnych zgło­
siło się na wydziały lekar­
skie w akademiach me­
dycznych w Warszawie,
Krakowie. Poznaniu i Wro­
cławiu.
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Wizyta radzieckich

, gości
W Krakowie przebywała

delegacja Akademii Nauk
Społecznych przy KC
KPZR i grupa pracowni­
ków szkół partyjnych z

Moskwy, Leningradu, Sa­
ratowa i Kijowa, na czele
> Willenem Sudbinem.

W Krakowskim Ośrodku
Badań i Kształcenia Ideo­
logicznego KK PZPR z gość­
mi spotkali się: sekretarz
KK PZPR Franciszek Dą­
browski, kierownik tegoż
Ośrodka i przewodniczący
ZK TPPR Julian Wielgosz
oraz konsul generalny
ZSRR w Krakowie Georgij
Rudow.

W rozmowie poruszano
aktualne problemy życia
społeczno - politycznego i

gospodarczego woj. miej­
skiego krakowskiego, dzie­
lono się wzajemnie do­
świadczeniami i podkreś­
lano potrzebę zintensyfiko­
wania tego typu roboczych
kontaktów.

Delegacja w trakcie po­
bytu w Krakowie zwiedzi­
ła Państwowe Zbiory Sztu­
ki na Wawelu, zabytki ar­
chitektury i sztuki Krako­
wa oraz stare trasy pod­
ziemne i Muzeum Żup Sol­
nych w Wieliczce.

Na zakończenie pobytu
w Krakowie goście złożyli
kwiaty na grobach żołnie­
rzy radzieckich koło Bar­
bakanu.

Konieczne zapobieżenie

groźbie wojny nuklearnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR, I) Sesja wykazała, ii kwestia klearnej, a także zamrożenia

intensyfikacją prac wszystkich zażegnania groźby wojny nu- i następnie zmniejszenia arse-

organtzacji i zgromadzeń mię- klearnej znajdowała się w nałów jądrowych aż do ich
dzynarodowych, na forum któ- centrum uwagi Zgromadzenia całkowitej likwidacji,
tych prowadzone są, bądź po- Ogólnego. Podczas sesji wska- W dalszej części oświadcze-

winny, rozmowy na temat zano na konieczność podjęcia nia czytamy, iż sesja nie po-
problemów ograniczenia zbro- niezwłocznych kroków w celu trafiła jednak podjąć konkre-
jeń oraz rozbrojenia. oddalenia groźby wojny nu- tnych decyzji w powyższych

jajt ( w utnycn, omawunysn
na niej, równie ważnych spra
wach; stało się tak na skutek
nieustępliwego stanowiska
USA I niektórych państw
członkowskich NATO.

W tych warunkach, Jak ni­
gdy wzrasta znaczenie spójno­
ści i współdziałania wszystkich
sił na Ziemi miłujących pokój,

Państwa socjalistyczne raz

jeszcze potwierdzają swoją
niezmienną gotowość osiągnię­
cia porozumienia w kwestiach
ograniczenia, redukcji, bądź
zakazu wszelkich rodzajów
broni, na sprawiedliwych
wzajemnie zasadach.

Red. Andrzej Stanowski teleksuje z Hiszpanii

Triumf mądrego futbolu
Boniek i Lato

wśród najlepszych

Ambasador Austrii
w Krakowie

Przebywający w Krako­
wie ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Au­
strii w Polsce — Richard
Wotawa, spotkał się wczo­
raj z przewodniczącym Ra­
dy Narodowej miasta Kra­
kowa — Wiesławem Gond­
kiem, prezydentem miasta
— Józefem Gajewiczem o-

raz rektorem Uniwersytetu
Jagiellońskiego — prof.
Józefem Gierowskim.

Przeprowadzone rozmo­
wy dotyczyły współpracy
gospodarczej i kulturalnej
Austrii z Polską. Ambasa­
dor R. Wotawa zapoznał
się również z problemami
społeczno - gospodarczymi
Krakowa, a także z histo­
rią i zabytkami naszego
miasta.

Z dalekopisu
POPARCIE

(a) 12 bm. minister spraw
lagrauicznych, Józef Czyrek,
przyjął ambasadora Wiet­
namskiej Republiki Socjalis­
tycznej, Truong Quang Ngo.
Przedstawiając informację o

wynikach odbytej 6—7 lipca
br, w mieście Ho Chi Minh
VI konferencji ministrów

spraw zagranicznych krajów
indochińskich, Wietnamu,
Laosu i Kampuczy, ambasa­
dor wskazał na szczególne
znaczenie wypracowanych
na konferencji nowych pro­
pozycji, zmierzających do u-

regulowania spornych pro­
blemów między krajami A-

zji Południowowschodniej i

przekształcenia tego regionu
w strefę pokoju, bezpieczeń­
stwa i współpracy.

Minister Józef Czyrek wy­
raził pełne poparcie dla wy­
suniętych na konferencji
inicjatyw, podkreślając, że
ich realizacja stanowić bę­
dzie istotny wkład dla poko­
ju i bezpieczeństwa w tym
regionie oraz współpracy
międzynarodowej na świę­
cie.

odezwa mod

Sekretariat Generalny Mię­
dzynarodowej Organizacji
Dziennikarzy rozpowszechnił
w Pradze odezwę, w której
zwraca się z wezwaniem do

wszystkich dziennikarzy, aby
zaprotestowali przeciw izra­
elskiej polityce ludobójstwa
w Libanie oraz zażądali na­
tychmiastowego 1 bezwarun­
kowego wycofania wojsk
izraelskich z terytorium te­
go państwa.

SANKCJE

W poniedziałek prezydent
USA Reagan ogłosił zniesie­
nie sankcji gospodarczych
przeciwko Argentynie. Wpro­
wadzone je 30 kwietnia br.
w związku z konfliktem o

Malwiny-Falkłandy. Sekre­
tarz prasowy Białego Domu

Larry Speakes dodał jed­
nak, że nie zapadła jeszcze
decyzja co do odblokowania
dostaw amerykańskiego
sprzętu wojskowego dla Bu­
enos Aires.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, okre­
sami duże, lokalnie burze i

przelotne opady deszczu.

Temperatura w dzień 23 do
25, nocą 14 do 17. Wiatr u-

raiarkowany wschodni. W
Tatrach temperatura w

dzień 11, nocą 7. Wiatr u-

miarkowany północny i
wschodni.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

1,LS. ».«.

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

Koch — członek CKKP, Ma­
rian Maj — członek KC, Ry­
szard Oliński, Stanisław Pał­
ka, Zbigniew Prowalski, Józef
Róg i Stefan Sawicki. Zapro­
szeni zostali również delegaci
na VII i VIII Zjazd Partii.
Obecny był sekretarz KK
PZPR Jan Broniek.

— Program IX Zjazdu —

powiedział m. in. Ryszard Bo­
rowiecki — wytycza drogą
wielkich przemian dokonują­
cych się w naszym kraju. Cze­
ka nas jeszcze ogrom pracy
zarówno w sferze umacniania
i konsolidacji ideowej partii,
jak również przy rozwiązywa­
niu najpilniejszych proble­
mów społeczno-politycznych i
gospodarczych.

Zarówno w wystąpieniu Ry­
szarda Borowieckiego, jak też
w dyskusji wiele uwagi po­
święcono odpowiedziom na py­
tanie: czy Zjazd spełnił po­
kładane w nim nadzieje, na

ile i w jakim tempie realizo­
wane są jego uchwały, czy 1
jakie zmiany nastąpiły w

Spotkanie partyjnego aktywu
Śródmieścia Krakowa ze swymi
delegatami na IX Zjazd Partii
działalności instancji, organi­
zacji partyjnych, jak przebiegł
i ukształtował się proces o-

czyszczania partyjnych szere­
gów?

Padały kontrowersyjne zda­
nia na temat postępu w ta-
kresie wcielania w życie za­
łożeń programowych przyję­
tych na Zjeźdzle. Nawiązy­
wano do zagadnień dotyczą­
cych odzyskiwania społecznej
wiarygodności przez partię,
odbudowy przez nią społecz­
nego zaufania. Mówiąc o du­
żym zaangażowaniu, ofiar­
ności aktywu partyjnego kry­
tycznie oceniono spadającą
ostatnio aktywność wielu or­
ganizacji partyjnych. Powró­

ciły sprawy nurtu rozlicze­
niowego w stosunku do tych,
którzy doprowadzili kraj do
kryzysu. Z wielką żarliwością
dyskutowano o problemach
młodego pokolenia.

Delegat na IX Zjazd, czło­
nek KC PZPR Marian Maj
mówił o pracach partyjnych
komisji na najwyższym
szczeblu. Przedstawił zmiany,
jakie po IX Zjeździe nastąpi­
ły w przygotowaniach do ple­
narnych obrad KC. Uwidacz­
niają się one również wyraź­
nie w trwających obecnie przy­
gotowaniach do Plenum KC
poświęconego sprawom mło­
dzieży. Marian Maj mocno za­
akcentował konieczność ze­

rwania i dawną praktyką
wielkich obietnic dla młodzie­
ży, postulował natomiast nie­
zbędność stworzenia jej odpo­
wiednich warunków pracy,
życiowego startu.

Sekretarz KK PZPR Jan
Broniek zapoznał zebranych
ze swymi refleksjami z IX

Zjazdu, omówił aktualną sy­
tuację polityczną i społeczno-
gospodarczą kraju. Jako ucze­
stnik odbywającego się ostat­
nio w KC PZPR spotkania
Wojciecha Jaruzelskiego z I
sekretarzami komitetów woje­
wódzkich, poinformował o o-

mawianych na tym spotkaniu
problemach.

(bp)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
się na najwyższy poziom. Bo­
haterem finału był mały wzro­
stem, ale wielki sercem skrzy­
dłowy Conti, który wobec bra­
ku Antongnoniego spełniał ró­
wnież rolę rozgrywającego, a

równocześnie szybkimi rajda­
mi rozrywał obronę rywala.
Znany piłkarz brazylijski Fal­
cao oświadczył — to był naj­
lepszy gracz finału. Wiele po­
chwał zbiera też Rossi, Włosi
nazywają go pieszczotliwie
„Bambino”, strzelił złote bra­
mki Brazylii, Polsce i RFN.

Włosi zbierają zewsząd gra­
tulacje i komplementy. Nato­
miast piłkarzom niemieckim
zarzuca się schematyzm w

grze, brak inwencji. Po meczu

smutek malował się na twarzy
trenera Derwalla, który przy­
znał, że jego drużyna została
wyraźnie pokonana. „Kiedy
straciliśmy pierwszą bramką
wiedziałem, że trudno bądzie
nam wygrać. Potem zmieniłem
nienajlepiej czującego sią
Rummenigge na Hrubescha
aby wzmocnić linią ataku”.
Trener próbuje tłumaczyć
swój zespół zmęczeniem po
ciężkim meczu z Francją. Pił­
karze zachodnio-niemieccy
przyznają, że rywal był lepszy
m. in. Stielike powiedział:
„W drugiej połowie Włosi byli
znakomici”.

W dzisiejszych gazetach nie­

wiele jest o Polsce, to zrozu­
miałe wszyscy piszą o finale,
Ale na przykład gazeta „Di-
cen” podkreśla, że mecz o trze­
cie miejsce był ciekawym wi­
dowiskiem. Nas najbardziej sa­
tysfakcjonuje fakt, iż w gronie
najlepszych strzelców znalazł
się Boniek. Wygrał, jak wia­
domo Rossi — 6 goli przed
Rummenigge — 5, naszym
Bonkiem i Zico po 4. W kla­
syfikacji na najbardziej wale­
cznego zawodnika mistrzostw
wygrał Francuz Giresse przed
Łatą, Rossim i Stielike. Tak
więc nie brak Polaków wśród
najlepszych. I to jest potwier­
dzeniem wysokiej pozycji na­
szej drużyny.

Sukces to bezsprzeczny

W Polsce rodzi się ok. 6—7 tys. dzieci
(1 proc.) z wrodzonymi wadami serca. Część
wad można skutecznie skorygować operacyj­
nie, przywracając małym pacjentom pełną
sprawność. Jednak u zaledwie 400—600 dzie­
ci rocznie w całej Polsce dokonuje się opera­
cji serca. Barierę stanowi brak miejsc szpi­
talnych, odpowiedniej aparatury diagno­
stycznej, zbyt mała liczba lekarzy specjali­
stów. Do ośrodków mających znaczne osiąg­
nięcia w zakresie tego typu operacji należy
Instytut Pediatrii AM w Warszawie. W pla­
cówce tej wykonuje się zarówno zabiegi kar­

diochirurgiczne jak i badania diagnostyczne
pozwalające stwierdzić rodzaj i wielkość
schorzenia oraz zastosować odpowiedni spo­
sób leczenia.

N/z: badania czynności układu krążenia
przy pomocy reografu impedancyjnego po o-

peracji wady serca tzw. zespołu Fallota u

6-Ietniego chłopca wykonuje kierownik Pra­
cowni Patofizjologii Układu Krążenia Kliniki

Chirurgii i Kardiologii Instytutu Pediatrii
doc. dr hab. Bogdan Szafjański.

CAF — Andrzej Rybczyński

l

Recepta na przetrwanie?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
będzie pokrywana z funduszu
aktywizacji zawodowej. Z ta­
kiego rozwiązania skorzystało
30 proc, pracowników zakła­
du, reszta poprosiła o urlopy
bezpłatne. W zakładzie pozo­
stał tylko w całości dozór
mienia, elektryk — ślusarz
(przemieszczający śrutę, aby
w czasie jej składowania nie
nastąpił samozapłon), dyrek­
tor techniczny i dyrektor na­
czelny mgr inż, Andrzej Maj.
Widok pustych ramp i stoją­
cych rzędem samochodów
stwarza przytłaczające wraże­
nie — dyrektor uważa jed­
nak, że nie jest to absolutnie
koniec zakładu. „Dużo mnie
to zdrowia kosztowało. Naj­
pierw decyzja, później indy­
widualne rozmowy z pracow­
nikami. Chodziło o to, aby
nikt nie został skrzywdzony.
Aby ludzie, którzy nie mogą

sobie pozwolić na bezpłatne
urlopy — mogli przetrwać.
Byliśmy i chyba będziemy
jedną z lepszych wytwórni,
których łącznie jest w Polsce
14. Podczas rozmów z dyrek­
torką Wydziału Zatrudnienia
Urzędu Wojewódzkiego w

Tarnowie padało wiele pytań-
Zna ona wiele zakładów pra­
cujących, w których znacznie
przekroczony jest fundusz
plac, a ich produkcja wyno­
si niekiedy tylko 40 proc. ,Ba-
cutil” nigdy do nich się nie
zaliczał. Plan wykonany w

100 proc., fundusz płac nie
przekroczony, wszystkie
wskaźniki ekonomiczne wska­
zują na to, że będzie dobrze..
Przed przerwą w zakładzie
zgromadzono surowiec do
produkcji pasz: pszenica, śru­
ty poekstrakcyjne, mikroele­
menty. Od 16 sierpnia, gdy
ruszy produkcja, przyjmowa­

ny będzie surowiec z Wy­
twórni Pasz z Sandomierza,
którą po Brzesku czeka los
pustego zakładu. To zapewni
przetrwanie przedsiębiorstwa
do końca roku. Co dalej? —

Czy i na ile można liczyć na

państwa obozu socjalistyczne­
go? Może Węgry? Najprawdo­
podobniej nie, gdyż pomoc już
by nadeszła. Czy nowy za­
kład będzie musiał ewentual­
nie zmieniać profil produk­
cji, czy też, bazując na mącz­
ce mięsno-kostnej i zbożu rol­
ników mógłby z rolnikami
wchodzić w tego rodzaju
swoista kooperację? To i wie­
le innych pytań pozostanie,
jak na razie, bez odpowiedzi.
Da ją czas przyszły, pokazu­
jąc, na ile ten nietypowy i
nie praktykowany do tej po­
ry manewr pozwoli przetrwać
— przetrwać za wszelką cenę.

ANDRZEJ PIĄTKIEWICZ

Wyjaśnienie Biura

Prasowego Rządu
W informacji Biura Prasowego

Rządu opublikowanej w dniu
12 lipca br. znalazło się niepre­
cyzyjne sformułowanie w spra­
wie urlopów wychowawczych.
Otóż pracownicy bądź pracowni­
kowi uprawnionemu do urlopu
wychowawczego i zasiłku wy­
chowawczego faktycznie przy­
sługuje prawo do urlopu wy­
chowawczego w celu sprawowa­
nia opieki nad swoim dzieckiem
w wymiarze do 3 lat. Natomiast

rozporządzenie Rady Ministrów
z dnia 27 stycznia br. wydłużyło
prawo korzystających z tych ur­
lopów do zasiłku wychowawcze­
go nie jak podano do 3 lat lecz
z 13 do 24 miesięcy. Za tę nie­
ścisłość przepraszamy.

BIURO PRASOWE RZĄDU

Jest nadzieja,
że rajstop

będzie więcej
ŁÓDŹ (PAP). Rajstop nadal

brakuje na rynku, choć fab­
ryki zajmujące się ich pro­
dukcją pracują na trzy zmia­
ny. Dziennikarz PAP odwie­
dził największą z nich — za­
kłady „Feniks” w Łodzi.
Przedsiębiorstwo to założyło
w planie na rok bieżący wy­
konanie ponad 65 min par
wyrobów — tj. o przeszło 1
min więcej niż w roku ubieg­
łym. W ciągu pierwszych 6
miesięcy br. „Feniks” wyko­
na! ponad połowę zadań rocz­
nych i dostarczył 700 tys. par
wyrobów ponad plan. Asorty­
ment wyrobów niezupełnie
zgadza się jednak z założenia­
mi, o czym przesądziły kłopo­
ty surowcowe, a przede wszy­
stkim brak sprowadzanej

zwykle z zagranicy cienkiej
przędzy poliuretanowej, z

której wykonuje się ściągacze
w rajstopach. Zmusiło to za­
kłady do czasowego ograni­
czenia produkcji rajstop na

korzyść pończoch Na szczęście
kłopoty te należą już do prze­
szłości. Poliuretan ostatecznie
sprowadzono, dzięki czemu

miesięczna produkcja rajstop
skoczyła z 2 min do 3,5 min
par. W wyniku różnorakich
działań podjętych w fabryce,
przewiduje się, że do końca
roku wyprodukuje się tu 38
min par cienkich rajstop
damskich, czyli o 6 min wię­
cej niż przewidywano w pla­
nie. Jest więc nadzieja, że za­
opatrzenie rynku w rajstopy
nieco się poprawi.

Jak na gorąco skomentować

występ naszej reprezentacji na

„Mundialu”? Myślę, że bez

przesady, megalomanii — można
mówić o sukcesie. I to sporym
sukcesie. Zajęliśmy podobnie jak
przed 8 laty w RFN wysoką,
trzecią pozycję, w międzyczasie
w Ąrgentynie też byliśmy klasy­
fikowani w gronie najlepszych
na 5—6 miejscu wspólnie z RFN.
A więc na kolejnych trzecich
mistrzostwach świata odgrywa­
my znaczącą rolę. Proszę zwró­
cić uwagę na fakt, że udało się
to tylko jeszcze jednemu zespo­
łowi — reprezentacji RFN. Za
ostatnie 4 lata nawet gorszy bi­
lans na mistrzostwach świata
ma... Brazylia(i). Tak świetnie

spisujący się w Hiszpanii Włosi

przed 8 laty odpadli już w I
rundzie. Oczywiście nie mam

zamiaru przez to udowodnić, iż
nasza piłka jest lepsza od brazy­
lijskiej, wręcz przeciwnie uwa­
żam, że w wielu elementach

mamy się czego uczyć od drużyn
południowoamerykańskich — ale

myślę równocześnie, że nie na­
leży umniejszać naszego sukce­
su, ot trzeba go widzieć we wła­
ściwych proporcjach.

Zgadzam się z trenerem Pie-
chniczkiem. że przywiózł do Hi­
szpanii ekipę młodą, mało do­
świadczoną. Tylko 3 piłkarzy
(Zmuda, Lato, Szarmach) grało
w RFN, tylko 5 w Argentynie
(Żmuda, Lato, Szarmach, Iwan,
Boniek) — większość piłkarzy po
raz pierwszy zetknęła się z tak
wielką imprezą, tu w trakcie

spotkań zdobywała doświadcze­
nie, rutynę. Buncol, Matysik,
Majewski, Jałocha (wielka szko­
da, że kontuzja wyeliminowała
go z turnieju), Ciołek, Kupce-
wicz, Smolarek — tu poznawali
smak wielkiej piłki.

Nie byliśmy zachwyceni pier­
wszymi występami naszej repre­
zentacji, szczególnie mocno za­
niepokoił nas remis z Kameru­
nem. Ale trener Piechniczek i

zawodnicy stale podkreślali, że
nasz zespół przyjechał na mis­
trzostwa świata nie mając od 8

miesięcy żadnej poważnej mię­
dzynarodowej próby (ostatnim
występem był pojedynek w li­
stopadzie ub. r. z Hiszpanią w

Łodzi), czego w żadnym przy­
padku nie mogły zastąpić próby
z różnymi drużynami klubowy­
mi Francji czy RFN.

Efekt był taki, że dopiero tu

w Hiszpanii drużyna docierała

się, łapała formę. Przed Mun­
dialem trener Piechniczek lan­
sował koncepcje gry z Bonkiem
w linii środkowej jako liderem

zespołu. Po dwóch pierwszych
niezbyt udanych meczach trener

zmienił koncepcję gry i to dość
zasadniczo w stosunku do pier­
wotnych założeń. Na szczęście
trener do końca zachował zimną
krew, nie posłuchał „dobrych
doradców”, którzy . mówili —

trzeba usunąć Bońka z zespołu.
Trener przesunął go do pier­
wszej linii, dał mu szanse prze­
ciwko Peru i nasi wygrali wy­
soko. Problem Bońka — to oso­
bny rozdział, do którego wrócę
jeszcze w kolejnych materiałach

analizujących Mundial. Jest to

na pewno duża indywidualność,
nie tylko piłkarska, ale wiado­
mo — tego typu ludzi nie da się
zaszufladkować, myślę, że w

końcu Piechniczek znalazł tra­
fne rozwiązanie. Na jak długo —

to inna sprawa.

Dla mnie osobiście prawdzi­
wym, a nie malowanym liderem

zespołu był Grzegorz Lato. By­
ły to już jego trzecie mistrzo­
stwa świata, stąd w prasie hisz­
pańskiej często można było zna­
leźć określenie „Lato-Weterano”.
Ale grał z podziwu godną ambi­
cją, na boisku — i nie tylko —

mobilizował kolegów do walki,
dawał zawsze przykład bojowo-
ści, poświęcenia. Nie był może
liderem w pełnym tego słowa
znaczeniu jak kiedyś w dobrych
czasach Deyna, ale był duszą
zespołu, jego siłą napędową. Nie

mógł tylko jednego przeboleć,
że daliśmy się ograć Włochom.

„Wielki finał był tak blisko...”
mówił po meczu.

Na mistrzostwa trener Piech*
niczek zgodnie z regulaminem
zabrał 22 piłkarzy, ale na boisku

wystąpiło tylko 18 zawodników.

Nieporozumieniem było zahranie

skądinąd sympatycznego Skro-

bowskiego, który jeszcze na tre­
ningu w RFN doznał poważnej
kontuzji nogi. Ani minuty nie

grali Dolny, bramkarze Kazi­
mierski i Mowlik. Na bo­
iskach hiszpańskich wystąpiło 18

piłkarzy, ale praktycznie ciężar
gry spoczywał na 15 zawodni­
kach (wliczam w to Szarmacha).
Niczego pozytywnego nie wnieśli
do gry Kusto i Pałasz (ten osta­
tni „wniósł” fatalny błąd, po
którym Włosi strzelili nam dru­
gą bramkę), Wójcicki grał tylko
pół meczu. Dlaczego piszę o tych
sprawach? Otóż moim zdaniem
trener Piechniczek nie na sto

procent trafił z selekcją. A wia­
domo, że w tak ciężkim turnie­
ju zdarzają się zawsze kontuzje
(tu w Hiszpanii dotknęły one

Iwana, Jałochę, wcześniej Skro-

bowskiego), że trzeba liczyć się
z regulaminowymi karami za

żółte i czerwone (tych na szczę­
ście nie było) kartki. W arcywa-
żnym spotkaniu z Włochami nie

mógł grać Boniek i wobec kon­
tuzji Iwana, słabszej dyspozycji
Pałasza, Kusty i Szarmacha (a
może ten ostatni nie był wcale
taki słaby?) trener miał poważ­
nie ograniczone możliwości ma­
newru. Miał więc w sumie tre­
ner do dyspozycji trochę zbyt
skromną grupkę piłkarzy, na

których mógł liczyć w każdym
występie. Jest to oczywiście moje
prywatne zdanie. Czy w kraju
zostali lepsi piłkarze od tych,
którzy znaleźli się w Hiszpanii?
Dziś jest to już pytanie tylko te­
oretyczne.

Kończę ten na gorąco pisany
komentarz. Przyjdzie teraz czas

na uporządkowanie notatek, na

bardziej dogłębne przeanalizo­
wanie hiszpańskiego turnieju. A
na razie cieszę się z autentycz­
nego sukcesu polskiego piłkar-
stwa.

ANDRZEJ STANOWSKI

Bilans MS-82
Oto punktowy i bramkowy

dorobek 24 finalistów „Espana-
82” — kolejno: mecze, zwycię­
stwa, remisy, porażki, punkty i
bramki.

Wyjaśnienie MHWiU

Kto jest zwolniony z oddawania
odcinków kart zaopatrzeniowych

WARSZAWA (PAP). W
związku z licznymi wątpliwo­
ściami i pytaniami Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego i

Usług wyjaśnia, że w roku
bieżącym z uwagi na poprawę
sytuacji na rynku żywnościo­
wym, podjęto decyzję, w wy­
niku której dzieci i młodzież
uczące się stacjonarnie i ko­
rzystające ze zorganizowanych
form wypoczynku wakacyjne­
go — kolonii i obozów oraz o-

soby do lat 18 przebywające
w prewentoriach, na wczasach
profilaktycznych są zwolnione
z obowiązku oddawania odcin­
ków kart zaopatrzenia na

wszystkie produkty żywno­
ściowe, w tym również na

mięso i jego przetwory.
Jednocześnie MHWiU przy­

pomina, że:
• wczasowicze (zarówno o-

soby dorosłe jak i dzieci), oso­
by pracujące przebywające na

zorganizowanych obozach oraz

kuracjusze (powyżej lat 18) są
okresowo zwolnieni z oddawa­
nia części odcinków kart zao­

patrzenia na mięso i jego
przetwory; zobowiązani są oni
natomiast do zwrotu odpowie­
dniej wielkości odcinków na

masło,
• Pracownicy zatrudnieni

w ośrodkach wczasowych
FWP, zakładowych, na kolo­
niach, obozach, w sanatoriach,
prewentoriach, wczasach pro­
filaktycznych itp. mają obo­
wiązek oddawania w roku
bieżącym tylko odcinków z

kart zaopatrzenia na mięso i

jego przetwory oraz masło.
Przypomina się ponadto,

zgodnie z poprzednimi komu­
nikatami, że w okresie sezonu

letniego zniesiono obowiązek
stemplowania turystom kart
zaopatrzenia przez terenowe

organa administracji państwo­
wej. Jedynie karty zaopatrze­
nia na mięso i jego przetwo­
ry podlegają rejestracji w

sklepach, w miejscu zamierzo­
nego zakupu. Wymóg ten po­
dyktowany jest koniecznością
zamówienia odpowiedniej ilo­
ści towaru przez sklep.

Jeszcze raz przypominamy
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

siadacze pojazdów, którzy nie wykupili takiego załącznika
sprzedawanego w czerwcu br. na stacjach benzynowych mo­
gą go teraz nabyć we wszystkich inspektoratach PZU w

kraju bez względu na miejsce zamieszkania. Właściciele mo­
torowerów nie muszą wykupywać załączników, gdyż stacje
benzynowe nie mają obowiązku potwierdzania faktu sprze­
daży benzyny dla tych pojazdów.

Należy przypomnieć, że od 1 lipca br. obowiązują nowe,
ujednolicone w całym kraju zezwolenia na sprzedaż dodatko­
wych ilości benzyn dla prywatnych właścicieli pojazdów,
wydawane przez GIGĘ lub urzędy wojewódzkie. I tak ze­
zwolenia koloru czerwonego ważne są na terenie całego kra­
ju, niebieski — na terenie określonego województwa; kolor
zielony mają wkładki upoważniające do zakupu benzyn do
kanistrów. Normalnie jednak nadal nie można kupować ben­
zyny do kanistrów. Inne zezwolenia, wydrukowane w ko­
lorze czerwonym i o mniejszych rozmiarach, pozwalają na

jednorazowy zakup benzyny na terenie całego kraju. Ponadto
.wydano zezwolenia w kolorze niebieskim, przeznaczone dla
taksówek.

1. Włochy 7 4—3—0 11 12
2. Polska 73—3—1 911
3. Brazylia 54—0—1 815
4. Anglia 53—2—0 8 6
5. Francja 73—2—2 816
6. RFN 73—2—2812
7. ZSRR 52-2—1 6 7
8. Austria 52—1—2 5 5
9. Irland. Płn. 5 1—3—1 5 5

10. Belgia 52—1—2 5 3
11. Argentyna 5 2—0—3 4 8
12. Algieria 32—0—1 4 5
13. Hiszpania 5 1—2—2 4 4
14. Węgry 31—1—1 312
15. Szkocja 31—1—1 3 8
16. Jugosławia 3 1—1 —1 3 2
17. Kamerun 30—3—0 3 1
18. Honduras 30—2—1 2 2
19. CSRS 30—2—1 2 2
20. Peru 30—2—1 2 2
21. Kuwejt 30—1—2 1 2
22. Chile 30—0—3 0 3
23. Nowa Zel. 3 0—0—3 0 2
24. Salwador 30-0-3 0 1

Lista mistrzów świata
1930 r. — Urugwaj
1934 r. — Włochy
1938 r. — Włochy
1950 r. — Urugwaj
1954 r. — RFN
1958 r. — Brazylia /

1962 r. — Brazylia
1966 r. — Anglia
1970 r. — Brazylia
1974 r. — RFN
1978 r. — Argentyna
1982 r. — Włochy

6
5
6
1

12
10

4
4
7
5
7
5
5
6
8
2
1
3
4
6
6
8

12
13

Gwiazdy Mundialu
Dziennikarze akredytowani

na „Espana-82” wzięli udział
w ankiecie na najlepszego
piłkarza hiszpańskich mis­
trzostw świata. „Złotą Pił­
kę” za zwycięstwo w tej an­
kiecie otrzymał Włoch Psolo
Rossi. Zbigniew Boniek zos­
tał sklasyfikowany na czwar­
tym miejscu.

Oto kolejność: 1. Rossi

(Włochy) — 437 głosów, 2.
Falcao (Brazylia) — 252, 3.

Rummenigge (RFN) — 207,
4. Boniek (Polska) 179, 5.
Zico (Brazylia) — 170, 6. So-
crates (Brazylia) — 156, 7.
Giresse (Francja) — 140, 8.

Dasajew (ZSRR) i Maradona

(Argentyna) po 67, 10. Plati-
ni (Francja) 61, 11. Conti i
Zoff (obaj Włochy) — po 53,
13. Junior (Brazylia) — 50,
14. Tigana (Francja) — 48,15.
Stielike (RFN) — 45.

tly (Honduras), Sar.som (An­
glia) — Giresse (Francja),
Arailes (Argentyna), Socra-
tes (Brazylia), Falcao (Bra­
zylia) — Littbarski (RFN),
Maradona (Argentyna).

Dwa miliardy
telewidzów

Według wstępnych szacun­
ków finałowy mecz „Mun-
dialu-82” oglądało dwa mi­
liardy telewidzów w 140 kra­
jach. Oznaczałoby to, że padł
„telewizyjny rekord" liczby
widzów. Dotychczas najwię­
cej telewidzów zasiadło przed
odbiornikami podczas trans­
misji z otwarcia igrzysk
olimpijskich w 1972 i 1976 r.

oraz ceremonii zaślubin bry­
tyjskiego następcy tronu. Po
raz pierwszy bezpośrednie \
transmisje przeprowadziły

'

stacje telewizyjne z USA i
Kanady.

?! głębokim talem zawiadamiamy, te dnia I lipca
1982 t. zmarl w Warszawie

płk mgr Roman FIGURA
długoletni zasłużony radny Wojewódzkiej Rady Narodowej
w Nowym Sączu.

Odszedł od nas niezwykle prawy 1 szlachetny człowiek
oraz serdeczny kolega.

Zonie i Rodzinie"Zmarłego składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia.

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej
w Nowym Sączu

Wędkarze krakowscy
w czołówce

W Tarnowie odbywały się
XXX wędkarskie rzutowe mis­
trzostwa Polski. Wzięła w nieb
udział cała czołówka krajowa
przygotowująca się do mis­
trzostw świata.

W konkurencjach kobiet zwy­
ciężyły: w dwuboju muchowym
— M. Minich z Łodzi, trójboju
spiningowym — L. Szafraniec z

Krakowa, a w 5-boju — także
M. Minich. Wśród mężczyzn na­
tomiast dwubój muchowy wy­
grał St. Kisielewski z Krakowa

3-bój spiningowy — St. Matys z

Poznania, 5-bój (sprzęt użytkO'
wy) — S. Matys, Poznań, 3-bój
(sprzęt wyczynowy) J. Szyma­
niak.

Boniek

wśród nalepszych
Stowarzyszenie Dzienni­

karzy Prasy Sportowej wy­
typowało dwie jedenastki
najlepszych piłkarzy fina­
łów „Espana-82”. W pierw­
szym zespole „all stars” zna­
lazł się Zbigniew Boniek.
Oto „all stars” dziennikarzy:
Zoff (Włochy) — Gentile

(Włochy), Luizinho (Brazy­
lia), Collovati (Włochy), Ju­
nior (Brazylia) — Boniek

(Polska), Platini i Tigana (o-
baj Francja), Zico (Brazylia),
— Rossi (Włochy), Rumme­
nigge (RFN). Natomiast w

rezerwowej jedenastce „Es­
pana-82” znaleźli się: Dasa­

jew (ZSRR), Kaltz (RFN),
Pasarella (Argentyna), Cos-

Brazylijczycy chcą grać
z mistrzami świata

Dwa kluby brazylijskie —

„Klamengo” i „America” —

zgłosiły chęć rozegrania me­
czu z zespołem mistrza świa­
ta — Włochami. Proponowa­
ne miejsce spotkania — sta­
dion Maracana w Rio de
Janeiro.

Łzy w oczach

prezydenta
Prezydentem FIFA na dal­

szą czteroletnią kadencję wy­
brany został ponownie Have-

lange. Kiedy dokonano wy­
boru, prezydentowi pojawi­
ły się łzy. „No cóż, łzy to

ludzka sprawa” — skomen­
tował ten fakt Havelange.

W kilku wierszach

• Dobrze spisują się polscy
żeglłrze w rozgrywanych w Tal­
linie „Regatach Bałtyckich”.
W klasie „finn” po dwóch wy­
ścigach Blaszka zajmuje drugie
miejsce — 19 pkt. Rychcik jest
trzeci — 22,7 pkt. Prowadzi Su-
chorukow (ZSRR) — 10 pkt.

• W rozegranych na olimpij­
skim torze w Monachium zawo­
dach o Puchar Europy w kolar­
stwie wielką nagrodę w sprincie

zdobył Kopyłow (ZSRR). W wy­
ścigu drużynowym na 4 km

zwyciężył zespół RFN, a w wy­
ścigu dystansowym triumfował
Giebken (Berlin Zach.).

• Bieg maratoński w San
Francisco z udziałem blisko 8

tys. uczestników zakończył się
zwycięstwem Miguela Tibaduizy
(Kolumbia), który uzyskał czas

2:14.31 wyprzedzając o 22 sekun­
dy swego brata Domingo. Wśród
kobiet triumfowała Nancy Diti

(USA) - 2:44.05.
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Wszystkie większe mia­
sta w Polsce odwróciły
się tyłem do rzek przez

nie przepływających. Także
Kraków ledwie toleruje Wisłę
— tak martwe są bulwary ją
Otaczające. A przecież można

je ożywić, przynajmniej w se­
zonie letnim, licznymi kawia­
renkami na wolnym powie­
trzu. Podobne przykłady moż­
na znaleźć w Jugosławii.

Rzeka Ljubljanica przepły­
wająca przez Ljubljanę w

centrum miasta obudowana
jest kamiennymi bulwarami.
Jedno z pomieszczeń gospo­
darczych, dawiny skład narzę­
dzi do czyszczenia ulic, za­
adaptowane zostało na ka­
wiarnię o nazwie „Makalon-
ca”. Lokal czynny jest tylko
w sezonie letnim — składa się
z części zamkniętej, wew­
nątrz kamiennego nabrzeża i
stolików pod parasolami ciąg­
nących, się na bulwarze na

przestrzeni ok. 150 m. Po to,
by łatwiej było obsługiwać
gości skonstruowany został

Jak dawniej domy spółdzielcze budowano
Opowieści Tadeusza Czarneckiego ciąg dalszy

Frontem do rzeki
(Korespondencja własna z Jugosławii)

specjalny rower towarowy,
którym kelner posuwa się
wzdłuż bariery oddzielającej
taras od rzeki, przyjmując za­
mówienia i wydając napoje.
Urządzenie znacznie uspraw­
nia pracę nielicznej obsługi.

W kawiarni pracują bowiem
tylko 3 osoby — właścicielka
i dwoje studentów do pomocy.
A szefową kawiarni jest jedna
z dziennikarek ijubljanskiego
„Dnevnika”, Na sezon letni
bierze ona urlop z redakcji po
to, by stanąć za kontuarem
kawiarni „Makalonca”, zaś
jesienią i zimą znowu zasiada
za maszyną do pisania.. Takie
zaś zmiany miejsca praćy ni­
kogo w Jugosławii nie dziwią.

Zresztą rozwój sfery usług,
szczególnie gastronomicznych,
jest w Słowenii popierany
przez władze republiki. Na
adaptację lokali na kawiarnie
można bez kłopotów uzyskać
kredyt bankowy na korzyst­
nych warunkach. Stąd podob­
nych, o lokalnym kolorycie
kawiarni jak „Makalonca” w

Ljubljanie sporo. Co wcale
nie oznacza, że wszyscy chcą
tylko pracować w gastrono­
mii. Wręcz odwrotnie — skar­
żono mi się podczas pobytu w

Jugosławii, że notuje się od­
pływ zatrudnionych w sferze
usług turystycznych. Nie moż­
na już liczyć na obywateli in­
nych republik Jugosławii, któ­

rzy w minionych latach przy-8'
jeżdżali do pracy w turystyce
Słowenii. Trzeba radzić sobie
własnymi siłami, bo praca w

przemyśle jest konkurencyj­
na. Stąd preferencje dla o-

twierania małych lokali ob­
sługiwanych siłami rodziny
właściciela z pomocą — w

okresie wakacyjnym — stu­
dentów.

„Makalonca” serwuje swym

gościom nie tylko doskonałą
kawę, wspaniałą wódkę desty­
lowaną z mieszanych owoców
oraz beczkowe piwo, lecz tak­
że umożliwia wycieczkę łodzią
po Ljubljanicy. Przy kawiarni
znajduje się pomost, do któ­
rego przycumowane są nie­
wielkie łodzie spacerowe. I

kiedy siedziałem w tej ka­
wiarni zastanawiałem się, kie­
dy Kraków odwróci się fron­

tem do swej Wisły. Dumałem
także, czy obecnie obowiązu­
jące w naszym kraju przepisy
przypadkiem nie hamują ta­
kich inicjatyw jak w Ljublja­
nie.

WOJCIECH
MACHNICKI

Fot. MARJAN CIGLIC

— Czy chsecie mieszkać jak
ludzie?

• Nie many «a to pienię­
dzy.

— Ja nie pytam o pienią­
dze, tylko — czy ebcecie mie­
szkać jak ludzie?

Od takiej rozmowy sulko-
wiczan z pracownikiem i dzia­
łaczem spółdzielczości Tadeu­
szem Czarneckim wzięło po­
czątek w Sułkowicach nie­
zwykłe inwestowanie. Nasi

Czytelnicy mieli już okazję
poznania towarzysza Czarnec­
kiego, którego relację o budo­
wie — w latach 30. —

wielorodzinnych domów spół­
dzielczych, niedawno zamieści­
liśmy w ..Gazecie”. Tym razem

nestor spółdzielczości opowia­
da jak już po wojnie wznoszo­
no spółdzielcze, jednorodzinne
damki, z całym zapleczem so-

cjalno-usługowym.
Sułkowiczanie - spółdzielcy

wnieśli minimalny wkład: 200
zł. Z tych „kapitałów” oraz

wstępnych, a potem spłaco­
nych kredytów, wyrosły dom-
ki: 5-izbowe, podpiwniczone, s

tarasami, łazienką, spiżarką, e-

lektrycznością, bieżącą wodą
zimną i ciepłą, z kanalizacją,
także z przyległymi, ogrodzo­
nymi działkami ogrodowymi.
Koszt domku zamykał się wte­
dy w Sułkowicach w grani­
cach 140 tyś. zł., był o połowę
niższy od ówczesnego kosztu,
gorszego w wykonaniu, domku
w Krakowie.

Zanim Tadeusz Czarnecki
wprowadzi nas w arkana
stworzenia spółdzielczego osie­
dla, kilka słów o Sułkowicach.
To tutaj, w zamierzchłych cza­
sach, na skraju swych posia­
dłości, Zebrzydowscy, włada­
jący tymi ziemiami z lanoko-
rońskiego zamku, osadzili ko­
wali, którzy w drewnianych
szopach kuli dla nich dzidy,
topory, łomy i inną broń. Już
w XVIII stuleciu świetni rze­
mieślnicy przestawili się na

kucie rolniczych narzędzi. Za­
wód kowala przechodził z oj­
ca na syna.

Wieś jednak była biedna,
prymitywna. W 1936 r. utwo­
rzona — przy udziale Tadeu­
sza Czarneckiego — Spółdziel­
nia „Małopolski Przemysł
Chałupniczy” zakupiła po
zbankrutowanej firmie dom i
zdewastowany warsztat. Suł-
kowiccy spółdzielcy rychło do­
prowadzili go do sprawności.
W tymże zakładzie, już po o-

statniej wojnie, odmówiła po­
słuszeństwa lokomobila, którą
— przy braku prądu — po­

sługiwano się jako urządze­
niem napędowym. Im bardziej
upierali się sułkowiczanie przy
kupnie innej, zużytej lokomo-
bali, tym bardziej Tadeusz
Czarnecki umacniał się w

przekonaniu, że Sułkowice na­
leży zelektryfikować. I istot­
nie, zrealizowano to, przy
wielkim wkładzie pracy miej­
scowej ludności.

Zanim jeszcze w Polsce roz­
legło się hasło „Tysiąc szkół
na Tysiąclecie”, zbudowano
wspólnym wysiłkiem, szkołę,
potem wzniesiono budynki, w

których znalazły pomieszcze­
nia: przedszkole, ośrodek zdro­
wia, izba porodowa, apteka,
świetlica z salą teatralną dla
500 widzów, sklepy, punkty
usługowe. Przy zespoleniu wy­
siłków wszystkich zaintereso­
wanych doszło też do wybudo­
wania wodociągów.

Zmieniły się obiekty Spół­
dzielni, wtedy noszącej już
nazwę „Kuźnia”. Przy wiel­
kim udziale czynów społecz­
nych, wykorzystaniu lokalnych
surowców budowlanych, po­
wstała nowoczesna hala war­
sztatowa 2 zapleczem. Dla za­
trudnienia kobiet utworzono

Krawiecką Spółdzielnię „Mo­
del”. Jako ciekawostkę podam,
że swą działalność, jak wszy­
stko, eo było tu podejmowane,
zaczynała z niczego. Całe jej
wstępne wiano stanowił nóż
rzeżnicki do krojenia tkanin!

Wystartował więc ten naj­
większy w ówczesnym powie­
cie myślenickim robotniczy o-

środek do realizacji spółdziel­
czego osiedla. A mieszkało się
wtedy w Sułkowicach nędznie,
wiele rodzin gnieździło się we

wspólnych izbach, w chatach
pod strzechą.

Tadeusz Czarnecki zrezy­
gnował s proponowanego mu

stanowiska dyrektora admini­
stracyjnego Wojewódzkiego
Związku Spółdzielczości Pracy
w Krakowie i na prośby suł-
kowiczan objął funkcję prze­
wodniczącego Zarządy powo­
łanej wtedy przy jego pomocy.
Spółdzielni Mieszkaniowo-Bu-
dowlanej „Osiedle” w Sułko­
wicach. Zarejestrował ją, za­
łatwił formalności związane z

przymusowym wykupieniem
terenów pod zabudowę. Uzy­
skał lokalizację, wstępny kre­
dyt.

— Liczyłem się — mówi —

2 wieloma trudnościami, rów­
nocześnie gorąco wierzyłem w

słuszność swego zamierzenia,
chciałem też udowodnić, że

mieszkania można budować w

najcięższych warunkach, w

każdych okolicznościach. W
czasie pierwszego posiedzenia
Zarządu- Spółdzielni „Osiedle”
powiedziałem: działajmy tak,
by domy były tanie. Ustalili­
śmy wtedy, że budować bę­
dziemy: systemem gospodar­
czym, nie angażując przedsię­
biorstw budowlanych, które
gdzie indziej mają wiele robo­
ty • wszystkie niefachowe ro­
boty zrobią sami spółdzielcy,
a równowartość pracy zaliczo­
na będzie na konto ich wkła­
du mieszkaniowego O wyko­
rzystamy lokalne surowce —-

piasek, żwir, kamień, glinę —

odpadną kosztowne dostawy,
w naszym zresztą przypadku
transport surowców, materia­
łów budowlanych był niemoż­
liwy ze względu na 12 km od­
ległość od najbliższej stacji
kolejowej • wyprodukujemy
cegłę systemem polowym, wy­
palimy ją na placu budowy
• fundamenty domów zrobi­
my z kamienia.

— Ze Związku Spółdzielni
Mieszkaniowych w Warszawie
nadszedł telegram, że piań rze-

ezowo-finansowy budowy o-

siedla, zaopiniowany przez
Prezydium Rady Poruiatowej
w Myślenicach, musi być do­
starczony do trzech dni, gdyż
inaczej nasze przedsięwzięcie
nie zostanie objęte planem in­
westycyjnym. W ciągu jedne­
go dnia opracowaliśmy tytuł
inwestycyjny, drugiego — po­
jechaliśmy do Myślenic. Tu
parę godzin czekaliśmy na

przyjęcie. Gdy wreszcie poja­
wił się przedstawiciel władzy
oświadczył krótko: nie mam

czasu, przyjedźcie innego dnia.
Odpowiedziałem: my też nie
mamy czasu — sprawa musi

być zaraz załatwiona, jeśli nie,
stracimy szansę budowy osie­
dla. Usłyszeliśmy: nie będzie­
cie wy budować, to kto inny
wybuduje. Nie wytrzymałem i
wybuchnąłem: waszym, jako
gospodarza terenu obowiąz­
kiem było pozałatwiać to, co

ja załatwiłem, tereny, kredy­
ty, różne formalności, i prze­
kazać je największemu ośrod­
kowi przemysłowemu w po­
wiecie, jakim są Sułkowice,
niech dalej budują. A tym­
czasem trudność sprawia
wam odręczne załatwienie
wniosku. Nie wrócę bez wa­
szej opinii do Sułkowic... Opi­
nię dostaliśmy, plan rzeczowo-

finansowy terminowo dostar­
czyliśmy do Warszawy, Spół­
dzielnię „Osiedle” objęto pla­

nem inwestycyjnym. Budowa
osiedla stała się faktem.

Ale dalej też nie było nam

łatwo. Aby zapewnić surowiec
dla produkcji cegły, „rozebra­
liśmy” kilkunastometrowej
wysokości górę gliniastą. Aby
mieć kamień na fundamenty
odstrzeliwaliśmy dynamitem.,
wykuwaliśmy, łamaliśmy w

pobliskim lesie kamienistą gó­
rę. Zgodnie z naszymi usta­
leniami na placu budowy wy­
palaliśmy cegłę. Przed połud­
niem załatwiałem sprawy biu­
rowe, a po południu pracowa­
łem, jako robotnik, ze wszyst­
kimi spółdzielcami.

W rok po przedstawionych
tu działaniach „GAZETA
KRAKOWSKA” pisała:
„...„Wczoraj” i „dziś” Sułko­
wic. „Wczoraj" to rozpadają­
ca się kuzienna chata. „Dziś”
to duża, jasna hala warszta­
tów, w której pracują dzie­
siątki sułkowickich kowali i
ślusarzy. Barwne kwietniki
przed zabudowaniami, piękna
świetlica, radiofonizacja... Być
w Sułkowicach i nie widzieć
osiedla to to samo, co być w

Paryżu i nie widzieć wieży
Eiffla. W Sułkowicach rozmo­
wę zaczyna się od słów: czy
widzieliście już nowe osiedle?
Naprawdę jest co zobaczyć.
Imponują te rzędy domów.
Jedne z nich rozpoczęte, inne
zwieńczone już zieloną wiechą
na szczycie więźby dachowej,
liczne już zamieszkałe, roz­
brzmiewające gwarem, śmie­
chem dzieci. Między tymi do­
mami, które wyrastają jak
grzyby po deszczu, wędruję za
tow. Czarneckim... Skoro jest
osiedle, to musi być i tow.

Czarnecki. Mówi: Początkowo
zaangażowaliśmy inżyniera i
techników, ale robota nie szła,
trzeba było ich zwolnić i da­
lej robić samemu systemem
gospodarczym. Oczywiście ja
na budowie się nie znam —

zastrzega się prędko tow.

Czarnecki — to spółdzielcy bu­
dują. I to prawie wszystko Z

miejscowego surowca... Mimo
zapewnienia, że na sprawach
budowlanych się nie zna tow.

Czarnecki wie, co w danej
chwili ma robić każdy z ludzi
na budowie. Rozmowa ze mną
o osiedlu nie przeszkadza mu

w wydawaniu poleceń. Pod­
kreślić trzeba zaś, że budując
osiedle myślano nie tylko o

tym, gdzie ludzie będą miesz­
kać, lecz również o tym, jak
będą mieszkali. Dlatego więc
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Nakładem „Czytelnika”
ukazała się powieść
Janusza Andrzeja Ka­

niewskiego pt. „Dygnitarz”.
Na temat książki, której
bohaterem jest niejaki Lu­
cjan Karwicki, dyrektor
Centralnego Związku Eks-

portowo-Importowego w

Warszawie, powstało już
sporo mitów i plotek. Lu­
dzie w salonach dociekają:
kim jest w rzeczywistości
Lucjan Karwicki, ale tak­
że kim jest Janusz Andrzej
Łaniewski. Nazwiska oby­
dwa fikcyjne, ale łatwe
— nawet dla średnio zo­
rientowanych — do roz­
szyfrowania i rozpozna­
nia. Także instytucja pt.
Centralny Związek Eks­
port. owo-Importowy, ma

swój konkretny adres,
choć znana nazwa brzmi
bardziej ekskluzywnie. Nie
wiem czy słusznie, ale wo­
kół „Dygnitarza” tworzy
się atmosferę sensacji.
Może ze względu na pseu­
donim bohatera, ale może
ze względu na pseudonim

Nie będę tu opowiadał
„Dygnitarza". Historia się­
ga lat 1971—1980, choć sa­
ma akcja powieści zaczy­
na się w 1980, kiedy w

Centralnym Związku Eks-
portowo-Importowym roz­
chodzi się wiadomość o

rychłym odwołaniu bossa,
tegoż Lucjana Karwickie-
go. Lata 1971—1980 miały
nam przynieść satysfakcję
i nadzieję, a dostarczyły —

jak gorzko doświadczyliś­
my — rozczarowań i upo­
korzeń. Nikt jeszcze tak
po prawdzie, nie dał nam

szczegółowej, głębokiej i
konkretnej odpowiedzi
dlaczego tak, się sta­
ło, choć oczywiście mate­
riały IX Nadzwyczajnego
Zjazdu Partii traktowały
o tym. Ilu takich ekspono­
wanych Lucjanów Karwie-
kich zadecydowało o na­
szych niepowodzeniach,
trudnościach, porażkach.

Na pewno chytrych i
sprytnych, obrotnych i
szczwanych. Fałszywych i
cynicznych menadżerów,

Brunon Rajca

Zaniewski — infantyl­
nością wynikającą
z bezreflektyj n'o ś c W
I z tego defektu psychicz­
nego — słowa z książki —

czerpał siły! Krótko lecz
dosadnie mówiąc: głupiec,
choć oblatany w mitologii
i egzaminujący podwład­
nych kto to była Euryno-
me, wyrażająca postać pół-
kobiety, półryby.

siążka J. A. Kaniew­
skiego, choć nie ujaw­
nia wszystkich mecha­

nizmów i okrucieństw dy-
gnitarstwa jest ponurym,
przerażającym obrazem
stosunków między ludźmi,
pozornie życzliwymi, od­
danymi, a w rzeczywisto­
ści zawistnymi i podłymi.
Nie przebierają w środ­
kach, nieważna jest me­
toda, liczy się cel: sta­
nowisko, zaszczyty, przy­
wileje. Niższy rangą dy­
rektor cierpi, bo jeździ
tylko fiatem 132 z silni­
kiem 2000, a inni mercede­
sami. Ech, gdyby awanso­
wał? Można to osiągnąć

Z głowy
autora? Ten { ów szukając
archetypów zastanawia się
— a sytuacji zabawnych
jest sporo — która to se­
kretarka Głównemu Za­
stępcy Szefa Stanisławo­
wi Chrabąszczowi, obcina­
ła w dostojnym gabinecie
paznokcie u nóg i którą to

aktorkę zaangażowaną
ze szkoły przez znanego
reżysera podszczypywał na

bankiecie wszechwładny
Lucjan Karwicki. Takich
różnych pikanterii — bo
w Centralnym Związku
Eksportowo - Importowym
nie stroniono od trunków i
dziwek — jest sporo, trud­
no się więc dziwić, że ó-
bywatele rozprawiają o

pierwowzorach.

/stotne jednak czy po­
wieść — jak sugeruje
edytor, stanowi demas­

katorski obraz środowiska
ludzi zajmujących ekspo­
nowane stanowiska w ad­
ministracji państwowej, ob­
naża mechanizm powsta­
wania karier dygnitarzy,
ich styl życia i styl rzą­
dzenia. Mam wątpliwości,
gdyż wiele obserwacji Ja­
nusza Andrzeja Kaniewskie­
go jest powierzchownych i
niezgłębionych. Lekturę na­
leży jednak, uznać za inte­
resującą i pouczającą, zwła­
szcza że jest rzadką próbą
zmagania się pisarza ze

współczesnym, drażliwym,
trudnym tematem.

choć zapewne inteligen­
tnych, poznaliśmy w tych
szczęśliwych i próżnych
latach 1971—1980 wielu,

bardzo wielu. Toteż przy­
padek Lucjana Karwickie-
go należy odczytywać bar­
dziej uniwersalnie, a wów­
czas zapewne autor „Dyg-

i nitarza” będzie kontent.

iędy przyjmiemy za

prawdę pogląd, że po­
lityka to symbol, skrót

przemian dokonujących się
w społeczeństwie, to wów­
czas nieodparcie należało­
by zapytać czym powinien
wyróżniać się polityk ży­
czący dobrze swemu naro­
dowi. Twierdzi J. A. Ka­
niewski: „by rządzić, to

prawda stara jak świat,
nie potrzeba wcale inteli­
gencji, potrzebny jest spryt
i zupełny brak skrupułów”.
Takimi cechami wyróżnia­
li się oczywiście i jeszcze
niekiedy wyróżniają poli­
tycy w PRL. Tymczasem
akurat zawód polityka
wymaga ogromnej wiedzy
intelektualnej, wytrwałoś­
ci, pracowitości, odwagi i
intuicji. Nie może polityk
być matołem, który trafi
do polityki tylko dlatego,
że miał koneksje, a żona
komuś wpływowemu da­
wała d. No, a jeśli nie da­
wała to była z kimś spowi­
nowacona. Nie kto inny
właśnie jak óu> Lucjan
Karwicki, wyróżniał się
akurat — jak pisze J, A.

intrygą, plotką, szantażem.
Można kogoś obczernić w

anonimie wysłanym przez
siebie a później publicznie
łajać takie metody szczu­
cia i judzenia. Każda szu­
ja zapewnia inną szuję o

lojalności, o przywiązaniu,
o przyjaźni. Następnie in­
wigiluje, podgląda, podpa­
truje — gromadzi oskarży-
cielskie materiały. Nieważ­
ne są efekty gospodarcze,
ekonomiczne, myśli się tyl­
ko, rozważa: kto kogo?
Niedawni pariasi, zwykłe
gnojki, nabierają arysto­
kratycznych manier. Nie­
dawno chodzili za stodołę
a teraz mają już kolorowe
łaźnie, przestrzenne salony
i ogromną służbę. Na wi­
gilię do rodzinnego domu
spóźniony Lucjan Karwic­
ki— gdzie już tradycyjne
potrawy czekają na stole
— przywozi nie tylko kie­
rowcę, ale własnego ku­
charza, bo nikt jak on nie
potrafi dogadzać bossowi.
Tylko umyślnych nie wy­
najmowano do wycierania
prominentom tyłków, żeby
zajęci sprawami przyszło­
ści PRL, nie przemęczali
się i nie trudzili?

tedy zamykam książkę
J. A. Kaniewskiego za­
stanawiam się: czy te

czasy aby należą do prze­
szłości, Myślę, obawiam
się, że niestety nie. I to

jest smwtne!

„ CHEMOBUDOWA"
królikiem doświadczalnym

reformy gospodarczej
Przede mną długo wyczeki- j żeby wiedzieć, z kim ma się

wany i upragniony dokument, do czynienia, rzut oka na listę
w nagłówku napis „Minister referencyjną, czyli spis eks-
Handlu Zagranicznego...” pod portowych dokonań. W sumie
spodem było jeszcze zapewne 34 pozycje. Na początku rok
napisane... „i Gospodarki Mor- 1969 — fabryka narzędzi w

skiej”, ale widać pracowita rę- dalekiej Etiopii, potem kolej­
ka ministerialnej sekretarki no: fabryka papieru fotogra-
zamalowała białą farbą ten ficznego w Weissenborn
nieaktualny już człon — re- (NRD), kompleksowa dzielnica
sort też oszczędza nawet na seniorów w Ratzeburgu
firmówkach o takim znaczę- (RFN), fabryka papieru w Lo-
niu. benstein i Biterfeldzie (NRD).

Dalej jest napisane: Końce- Na Węgrzech fabryka alkoho-
sja Nr P/20 z dnia 23 czerw- lu w Szatoadegyhaza, a w sa-

ca 1982 r. Punkt pierwszy i mym Budapeszcie Instytut Ga-
chyba najważniejszy: „Na pod- zowy, laboratorium firmy
stawie art. 5 ustawy z dnia KOŃTAKTA, hale produkcyj-
26 lutego 1982 r. o uprawnie- ne znanej firmy TUNGSRAM.
niach do prowadzenia handlu W stolicy Libii Benghazi bu-
zagranicznego nadaje się dynki mieszkalne i znowu dłu-
Przedsiębiorstwu Budownic- ga wyliczanka budowlanych
twa Przemysłowego „Chemo- dokonań na rynku RFN
budowa — Kraków”, zwanemu — wyliczanka o tyle interesu-
dalej „przedsiębiorstwem” jąca, że pełna obiektów nie-
uprawnienia do prowadzenia typowych, nietuzinkowych —

handlu zagranicznego w za- są i autostrady, dwa gmachy
kresie i na warunkach ustało- Deutsche Bank we Frankfur­
tach w koncesji”. Punkt dru- cie, laboratorium firmy BASF
gi: „Przedsiębiorstwo może w Ludwigshafen, budynki uni-
prowadzić działalność handlu wersyteckie i rozgłośnia ra-

zagranicznego wyłącznie po- diowa w Mainz, klinika w

przez wyodrębnione organiza- Wiesbaden, hale fabryczne dla
cyjnie Biuro Handlu Zagrani- znanej firmy samochodowej
cznego „Chemobudowa — Kra- OPEL w Russelsheim, a także
ków”. Punkt trzeci: „Koncesja centrum kultury.
obejmuje: 1) eksport robót bu- — Panie Dyrektorze —

dowlano-montażowych w za- zwracam się do JERZEGO
kresie budowy zakładów che- KALISKIEGO, naczelnego
micznych, robót antykorozy- „Chemobudowy” zanim
jnych i chemoodpornych przejdziemy do meritum spra-
wykonywanych przez przed- wy jedna dygresja, jaka nasu-

siębiorstwo i doradztwo tech- nęła mi się po przejrzeniu li-
niczne w tym zakresie. 2) im- sty referencyjnej. Znane po-
port kompletacyjnych materia- wiedzenie głosi, że chlebak jak
łów i narzędzi niezbędnych sama nazwa wskazuje służy do
do realizacji eksportu”. Doku- noszenia granatów — „Che-
ment podpisał minister TADE- m budowa” jak sama nazwa

USZ NESTOROWICZ. wskazuje buduje wszystko...
Uzasadnienie komisji ds. — Do niedawna budowaliś-

usług budowlano-montażowych my to, eo nam kazano, teraz
i naukowo-technicznych jest to, co jest. Do 1965 roku funk-
krótkie: ...„istnieje możliwość cjonowaliśmy w ramach re-

udzielenia Przedsiębiorstwu sortu energetyki i budowaliś-
Budownictwa Przemysłowego my elektrownie. Potem z tego
„Chemobudowa .— Kraków” urodziły się dwa przedsźębior-
uprawnień do prowadzenia stwa, „Energoprzem”, który
handlu zagranicznego”. Jedyne dalej buduje elektrownie i
co w oczy bije, to dwumiesię- „Chemobudowa”, która pro-
czny termin, jaki upłynął od gromowo zajmuje się budową
momentu wydania opinii do obiektów dla przemysłu ehe-
ehwili udzielenia koncesji. Ale micznego. Budowaliśmy m. in.
dzisiaj już nikt do tego dro- Zakłady Chemiczne w Alwer-
biazgu nie przywiązuje wagi, ni, Oświęcimiu i tarnowskie
ważne że koncesja jest. „Azoty”.

Wartość eksportu „Chemo- —Uprawnienia samodziel-
budowy” w 1981 roku wynio- nego eksportera to niemal do
sła 596,2 min zł obiegowych, niedawna jeszcze nierealne
w tym do II obszaru płatni- marzenie prawie wszystkich
czego 463,4 min. Rok bieżący przedsiębiorstw, trudniących
powinien zamknąć się kwotą się eksportem. Jeezcze kilka
800 min zł, z ezego równo 0,5 tygodni temu w wielu krę-
mi4 v twardej walucie.. No gach dato atą słyszeć stwlw

dzenia, że resort tych upraw­
nień nigdy nie da, nie dopuści
do złamania monopolu. Stało
się jednak inaczej. Cieszycie
się?

— No pewnie. Nawet bar­
dzo!

— Koncesja „Chemobudo­
wy” ma numer 20 — kto jest
przed wami?

— Pierwsze piętnaście to

koncesje osób prywatnych.
— Pan chyba żartuje!?
— Poważnie. Taką koncesję

uzyskał m. in. p. Józef Sawa,
który robi telefony, dostał też
ją pan, który eksportuje do
RFN torf...

— Myślę, że są to konku­
renci niegroźni?!

— Pozostaje jeszcze: Przed­
siębiorstwo Eksportu „Mosto­
stal”, „Elektromontaż-eksport",
„Instal-eksport”, „Exbud”
Kielce. No i my.

— O ile czterej wymienieni
przed chwilą samodzielni eks­
porterzy to praktycznie rzecz

biorąc byłe biura eksportu by­
łych wielkich zjednoczeń, o ty­
le „Chemobudowa” jest przed­
siębiorstwem bezpośrednio dy­
sponującym konkretnymi si­

łami wykonawczymi. Co w

tym wypadku eksportowe u-

prawnienia dają?
— Możliwość swobodniej­

szego kierowania działalnością
w imię interesów przedsię­
biorstwa.

— I kraju?
— To oczywiste.
— Dość zręcznie wywija się

Pan od konkretnych odpowie­
dzi!

— A czego się pan spodzie­
wał, że powiem: za dwa lata
dzięki temu będziemy mieli
200 min zysku więcej na kon­
cie? Ta koncesja, to otwarcie
możliwości działania prakty­
cznie na całym świecie. Będzie
to dla nas próba sprawdzenia
różnych pomysłów.

— Jakich?
— Znowu muszę odpowie­

dzieć, jak pan to nazywa wy­
krętnie — i powiem — pomy­
słów interesujących. Konku­
rencja zarówno w kraju jak i
poza, jego granicami nie śpi,
więc na szczegóły jeszcze tro­
chę za wcześnie.

— Dążenie do samodzielno­
ści eksportowej powstało jak
sądzę — w wyniku niezado-

Krakowska „Chemobudowa” wybudowała wiele obiektów

przemysłowych niemal w całej Polsce m. in. w tarnowskich
^Azotach”.

Fet. OTTO LINK

wolenia z działalności central
handlu zagranicznego. Zarzu­
cano im — jak to mogłem wy­
słuchać na wielu naradach i
spotkaniach — małą spraw­
ność działania, opieszałość, czy
prowadzenie własnej, nie za­
wsze zbieżnej z interesami
przedsiębiorstw, partykularnej,
polityki. Z kolei same centrale
sugerowały, że pojedyncze
przedsiębiorstwa z eksportem
sobie nie poradzą, będą wystę­
pować na obcym rynku jako
zupełni nowicjusze, podczas
gdy centrale mają tam ugrun­
towaną pozycję. Przedsiębior­
stwa nie dysponują odpowie­
dnią kadrą, nie stać ich na

utrzymanie licznych przedsta­
wicielstw czy wreszcie koronny
argument na nie — brak im
rozeznania rynku i stąd nie­
bezpieczeństwo związania się z

niesolidnym partnerem i oczy­
wiste straty z tego tytułu...

— Dlatego też nie rezygnu­
jemy całkowicie ze współpracy
z centralami. Po 13 latach —

tak jak w małżeństwie — tru­
dno się rozstać.

— Rozwody jednak bywają,
czy w takim razie centrale bę­
dą choiały współpracować z

wami, skoro jesteście już tacy
samodzielni?

— Na razie nic nie wskazu­
je, aby zachodziło takie nie­
bezpieczeństwo. Przy dużych
skomplikowanych kontraktach
współpraca z centralą jest nie­
odzowna. Natomiast przy sto­
sunkowo prostych jak na po­
czątek, nieskomplikowanych
kontraktach będziemy próbo­
wali działać na własną rękę —

samodzielnie, ale delikatnie, z

wyczuciem, elastycznie, aby
uniknąć wpadki. Zresztą jak
już wcześniej powiedziałem,
mamy parę pomysłów. Domy­
ślam się, że przez resort potra­
ktowani zostaliśmy trochę jak
doświadczalny królik. Wszyscy
teraz będą się nam przyglą­
dać...

— Czy samodzielni ekspor­
terzy nie będą konkurować
między sobą, tzn. do jednego
kontraktu nie wystartuje kilka
polskich przedsiębiorstw, które
będą nawzajem „psuły” sobie
cenę?

— Każdy kalkuluje według
własnych możliwości. Jeśli po­
trafi być tańszy — wygrywa.
Takie jest życie. Ale jeśli się
przeliczy — nikt go w nowych
warunkach nie dofinansuje.
Jedna wpadka — i po firmie.
O tym też trzeba pamiętać.

— Czy firma, która po­
wiedzmy 30 razy pod rząd od­
niosła sukces, ma prawo za 31
razem do wpadki...?

— Powinna mieć...
— Ponarzeka Pan trochę

przy okazji?
— A po co? Przecież powiem

tylko to, o czym wszyscy wie­
dzą i mówią. Nic nowego. Nic
rewelacyjnego... Trzeba iść do
przodu, a nie utyskiwać.

— Dziękuję za rozmowę.

JACEK BALCEWICZ
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Gruźlica znów atakuje
Gruźlica była chorobą nie­

uleczalną aż do połowy XX
wieku. Umarło na nią wiele
milionów ludzi. Z najbardziej
znanych postaci gruźlica za­
brała m. in.: Chopina, Boli-
vara, Czechowa. Zachorować
na gruźlicą znaczyło umrzeć
po 4—6 latach. Robert Koch
w 1882 r. po wielu latach ba­
dań odkrył prątka gruźlicy.
Ale to było jeszcze za mało.
Znać objawy i potrafić je o-

kreślić to jedna sprawa, a

umieć przeciwdziałać — dru­
ga. Przez wiele lat nie uda­
wało się wynaleźć skuteczne­
go leku przeciw gruźlicy.
Naukowcy francuscy Baoillus,
Calmete i Guerin przygoto­
wali szczepionkę przeciwgruź­
liczą zwaną od pierwszych li­
ter ich nazwisk BCG. Jednak
źle przygotowana doprowa­
dziła w skutkach do śmierci
kilkudziesięciu zaszczepionych
pacjentów. Przełomem w dzie­
dzinie leczenia było odkrycie
przez amerykańskiego uczone­
go Selmana Waksmana w

1944 roku streptomycyny.
Zaraz po wojnie ilość za­

chorowań wskazywała, że sy­
tuacja jest niemal tragiczna.
Powszechność zachorowań u-

miejscowiała nas w świato­
wej czołówce. Żeby przeciw­
działać groźnym skutkom tej
choroby rozpoczęto szeroką
profilaktykę, wydatki na le­
czenie, powołano przychodnie
przeciwgruźlicze, zorganizo­
wano masowe badania kont­
rolne. Wyjazdy w teren i
kontrole zdrowotności na

wsiach spowodowały zmniej­
szenie się ilości zachorowań
na 100 tys. mieszkańców.

W 1973 roku publicznie o-

głoszono, że uporano się w

kraju z gruźlicą. Zakopane
miało przestać być centrum
leczenia tej choroby, a sanato­

ria postulowano stopniowo
likwidować i przekształcać w

domy wczasowe lub hotele.
To fakt, że w stosunku cho­
ciażby do roku 1960 dziesięć
lat później zanotowano czte­
rokrotny spadek liczby zacho­
rowań, nie mówiąc już o okre­
sie powojennym. Hurra-opty-
mizm okazał się jednak
przedwczesny.

Po spadku nastąpił wzrost

W cztery lata po uporaniu
się propagandowym z choro­
bą, tj. w 1977 r., zanotowano
wzrost przypadków wykrycia
gruźlicy. Zaczęło się nowe

stadium walki z chorobą. Że­
by dokładnie eliminować oso­
by roznoszące zarazki prątka
trzeba najpierw wykryć kon­
kretny przypadek. Najłatwiej
i najszybciej dokonuje się te­
go przy pomocy badań rent-

genograficznych. Niestety w

skali całego kraju wykonano
aż o 20 proc, mniej badań ra-

diofotograficznych ponieważ
zabrakło klisz, wywoływaczy
oraz spadło społeczne zainte­
resowanie tą formą spraw­
dzania swej zdrowotności. W
gminnych ośrodkach zdrowia
zaś sprawozdawczość przesło­
niła praktyczne działania na

rzecz zwalczania gruźlicy.

W Krakowie nie jest źle,
ale...

Województwo m. krakow­
skie, na szczęście, nie mieści
się w niechlubnej czołówce
krajowej. Najwięcej przypad­
ków choroby i śmiertelnych
zgonów spowodowanych gruź­
licą jest w województwach:
lubelskim, siedleckim, często­
chowskim i łomżyńskim. Jed­
nak 1 u nas zdarzają się,
wcale ezęste, przypadki wy­
krywania nowych chorych. W

1975 r. było ich 991, a w 1981
r. 886. Teoretycznie wskaźnik
zachorowalności spadl, jednak
np. w Myślenicach przekracza
102 proc., a w części Krakowa
otoczonego Plantami aż 115
chorych na 100 tys. mieszkań­
ców. Zdarza się także, co już
jest trudne do zrozumienia,
ujawnianie przypadków za­
chorowań wśród dzieci. A
przecież każde dziecko objęte
jest serią obowiązkowych
szczepień. Spadek zaintereso­
wania badaniami okresowymi,
zwłaszcza u osób starszych
powoduje niebezpieczeństwo
rozszerzania się choroby. W
Krakowie nie brakuje klisz,
są natomiast inne kłopoty.
Dawniej do rodzin gruźlików,
do zagrożonych środowisk
chodziły siostry z przychodni
przeciwgruźliczej, teraz robią
to „normalne” siostry, których
raporty wyglądają na ogół
tak: ciągle nieobecny, trudne
warunki, dużo kontaktów, le­
karstwa chyba zażywa i ko­
niec. W dodatku pielęgniarek
ciągłe brakuje. Nikt nie chce
podjąć tej pracy za tak mar­
ne pieniądze. Brakuje też le­
karzy specjalistów. Cj starsi,
doświadczeni wykruszają się,
a młodych nie widać. Przez
kilka lat specjalizacja „lecze­
nie i profilaktyka chorób
płucnych” mogła być wybrana
dopiero jako drugi stopień po
„internie”. A chętnych do
specjalizacji nie ma. Tutaj bo­
wiem trudno zarobić dodatko­
we pieniądze. Żaden pacjent
leczony przymusowo nie jest
skory do dawania prezentów,
„rewanżowania się” za trud
lekarski. Wręcz przeciwnie,
często zdarzają się przypadki
uchylania się od systematycz­
nego leczenia, brania przepi­
sanych leków itp. A każda
przerwana kuracja tb odno­
wienie się choroby, to tvsią-

c« złotych wyrzucone przez
państwo w przysłowiowe bło­
to.

Przy ustalaniu nowych do­
datków pominięto lekarzy
pracujących z chorymi na

gruźlicę w spisie tych, którzy
obcują z niebezpiecznymi
chorobami zakaźnymi. Żeby
było zabawniej Kraków nie
ma stałego punktu gdzie by
mógł wysyłać chorych na le­
czenie sanatoryjne. Korzysta
się z okrężnej drogi, znajo­
mości, prywatnych koneksji,
powiązań z poszczególnymi
uzdrowiskami. Najlepiej by
było gdyby każde wojewódz­
two miało stałą pulę i wie­
działo gdzie kierować cho­
rych. Następny problem to
brak samochodów. Kontrole
w Herenie należy przeprowa­
dzać na bieżąco, prowadzić
szkolenie ludzi, pokazywać
jak szczepić dzieci. Bez tych
działań profilaktyka przeciw­
gruźlicza zupełnie zaniknie, a

na leczenie bezpośrednie trze­
ba będzie wydawać więcej
pieniędzy nie mówiąc już o

skutkach społecznych.
Na przychodnie przeciw­

gruźlicze nałożono nowy obo­
wiązek wykrywania przypad­
ków wczesnego raka płuc i
prowadzenia ankietowania
niektórych pacjentów, zwłasz­
cza tych palących papierosy.
Ten ważny społecznie pro­
gram przysparza niestety wie­
le dodatkowej pracy.

Sytuacja sprzyja gruźlicy
Polska jest krajem o naj­

wyższym wskaźniku zachoro­
wań na gruźlicę w Europie.
Obok Grecji, Jugosławii i Ru­
munii mieścimy się w „czo­
łowej” czwórce. Teraz kiedy
wystąpiły zjawiska kryzysowe
w naszym kraju poważną sta­

je się sprawa racjonalnegt
odżywiania się. Brak od.po
wiedniej ilości białka zwie'
rzęcego, niższy standard ży­
cia, kłopoty ze znalazienienr
pieniędzy na leczenie alkoho­
lików i ludzi z marginest
społecznego mogą doprowa­
dzić do nawrotu gruźlicy
Także sytuacja dzieci a rodair
rozbitych, ludzi starych
chorych wydatnie się pogor­
szyła. Te niebezpieczne spra­
wy są potencjalnym zarze­
wiem nawrotów choroby. Kie-
dy dodać jeszcze problemy j
kliszami, brakiem specjali­
stów, podwyżką kosztów le­
czenia obraz nie jest wcale
zachęcający. Stary sprzęt prze­
nośny uniemożliwia stała
kontrolę na wsiach. Należało­
by rozszerzyć Ilość łóżek szpi­
talnych i sanatoryjnych. Jak
tego dokonać teraz, w kryzy­
sie, gdy w dodatku rządowy
program walki z rakiem o-

piera się częściowo na tej sa­
mej kadrze, która boryka się
z gruźlicą.

Kiedy ktoś trafi do Wojewó­
dzkiej Przychodni przy ul,
Skawińskiej w Krakowie, wie,
że tu znajdzie pomoc i rozpo­
znanie choroby będzie bardzc
precyzyjne. Szkoda tylko, iż
lekarze w przychodniach re­
jonowych nie mają orientacji
jakie są np. objawy gruźlicy
u dzieci i młodzieży. Dzieje
się tak m. in. za sprawą wia­
ry wzbudzonej u zwykłych
lekarzy, że gruźlicę jako cho­
robę społeczną już wyelimi­
nowaliśmy. Okazało się w

praktyce, że łatwiej podać
oficjalnie informację o upora­
niu się z chorobą niż tego
wroga ludzkiego zdrowia po­
konać. Walkę z gruźlicą trze­
ba podjąć na nowo.

WOJCIECH ŻURAWSKI

Odszkodowania i składki za obowiązkowe
ubezpieczenia dostosowane do nowych cen

Transport „zwierciadłem produkcji

Jak krakowskie PSK
radzi sobie z reformą?

(Inf. wł.) Wszyscy z uwagą
śledzimy pierwsze efekty
wprowadzanej reformy gospo­
darczej. Temat poruszany nie
tylko w prasie, ale w każ­
dym domu. Głosy oczywiście
są różne. Optymiści widzą tyl­
ko pozytywne elementy, nie­
liczni przeciwnicy szukają po­
tknięć i niepowodzeń. Wszys­
cy na wyniki czekamy nie­
cierpliwie.

Wprowadzanie reformy nie
wszędzie bowiem wygląda tak
samo. Niektóre przedsiębior­
stwa przygotowywały się do
tego manewru dłuższy czas i
weszły na „ruchome schody”
z rozpędu, inne zaskoczone
zatrzymały się przestraszone
ich ruchem. Przyjrzyjmy się
pierwszym wnioskom w PSK
w Krakowie.

Przedsiębiorstwo Spedycji
Krajowej obejmuje swoim
działaniem cztery wojewódz­
twa: miejskie krakowskie, no­
wosądeckie, tarnowskie i biel­
skie. Zajmuje się przewozem
drobnicy i kontenerów, na za­
sadzie pojedynczych umów i
kompleksowej obsługi zakła­
dów pracy. Korzysta z usług
PKP, PKS i Spółdzielni
Transportu Wiejskiego...

PŁACE

Najważniejszy był moment
startu. PSK weszło w 1982
rok z nieuregulowanymi spra­
wami płacowymi, stąd średnia
płaca jest niższa o około 30
proc, od średniej płacy w

branży transportowej. „Nie­
uregulowanymi” to nie naj­
szczęśliwsze słowo, po prostu
przedsiębiorstwo w 1981 roku
nie przyjęło limitów ustalo­
nych przez ministerstwo. O-
becnie na zmiany jest za póź­
no. Dlaczego? Aby zapobiec
dalszej inflacji, ustalony jest
bardzo wysoki podatkowy ha­
mulec wzrostu płac. Gdyby w

tej chwili podwyższono płace
dorównując do średniej bran­
żowej, podatek byłby tak wy­
soki, że przywyższyłby praw­
dopodobnie zysk jaki przed­
siębiorstwo może osiągnąć. W
związku z niewysokimi płaca­
mi powstał problem z zatrud­
nieniem, niektórzy uciekają, a

nowi przyjść nie chcą. Z tego
powodu bardzo ważna jest fi­

nansowa polityka bodźcowa.
Po pierwszym kwartale roz­
dzielono wśród pracowników
1,7 min zł (1450 pracowników).
Zabieg ten miał zasygnalizo­
wać pracownikom na czym
polega udział w zyskach. U-
względniając 3,5 min zł rezer­
wy w drugim kwartale i w

przyszłości pracownik może

liczyć na kilkutysięczny za­
strzyk gotówki (oczywiście je­
żeli zysk przedsiębiorstwa nie
spadnie).

ZYSK
W I kwartale PSK zarobiło

około 27 min zł. Większość
tych pieniędzy będzie prze­
znaczona na usprawnienia w

funkcjonowaniu firmy. Na co

pójdą pieniądze? Po pierwsze
samofinansowanie skończy się
fiaskiem jeżeli na przykład
PSK w Białymstoku nie bę­
dzie dysponowało odpowied­
nim sprzętem przeładunko­
wym i powierzchnią magazy­
nową. Automatycznie przewo­
zy PSK Kraków w tamtym
kierunku będą mocno ograni­
czone i zmniejszą zysk. Dlate­
go w interesie przedsiębior­
stwa leży... inwestowanie w

Białymstoku! W przyszłości
na pewno się to opłaci. Jak
widać całkowite samofinanso­
wanie nie zawsze jest ko­
niecznością, a w tym wypad­
ku nie jest możliwe. Złe wy­
niki jednego przedsiębiorstwa
obniżą zysk drugiego. Refor­
ma pokazuje tu swój pazur.
Obowiązują brutalne prawa
ekonomiczne. Po drugie obec­
ny zysk jest przeznaczony na

sfinalizowanie umów zawar­
tych przed wprowadzeniem
reformy, często przed kilku
laty. Specjalistycznego sprzę­
tu nie kupuje się w sklepie.
Zamówienia na suwnice i żu­
rawie składa się u producen­
ta z wieloletnim wyprzedze­
niem, a to wydłuża całą ope­
rację.

Czy można zarobić więcej?
Oczywiście tak, przedsiębior­
stwo nie wykorzystuje całych
swoich możliwości, mogłoby
zwiększyć przewozy o około
30 proc. Zysk powiększyłby
się wtedy prawie o połowę.
Transport jest „zwierciad­
łem” produkcji. Przy zmniej­

szonej produkcji mniej zara­
biają przewoźnicy. Wraz z

przezwyciężeniem kryzysu
produkcji muszą ruszyć z

miejsca obroty PSK.

KONKURENCJA

Monopolu na transport o-

czywiście nikt nie ma. Nie­
które zakłady dysponują wła­
snym transportem, inne ko­
rzystają bezpośrednio z usług
PKP lub PKS. Lecz jak
stwierdził dyr. d.s. technicz­
nych PSK inż. Władysław Pa­
luch, między PSK a np. PKS
istnieje niepisany podział ryn­
ku. Nikt nie wadzi nikomu.
Niebezpieczeństwo leży gdzie
indziej. Z powodu trudności
jakie przeżywa polska gospo­
darka, często się zdarza, że

„temperatura rynku” narzuca
konieczność błyskawicznego
transportu. Wtedy przedsię­
biorstwa wysyłają towar we

własnym zakresie (bez wzglę­
du na koszty) z pominięciem
PSK. Jęst to swojego rodzaju
gorączka transportowa, która
z czasem powinna być elimi­
nowana. W miarę stabilizacji
rynku sytuacja powinna się
zmienić z korzyścią dla
wszystkich stron.

PERSPEKTYWY

Dyrekcja przedsiębiorstwa
jest pełna optymizmu. Ilość
przewozów powinna wzrastać
(sprzęt i powierzchnia maga­
zynowa nie są w pełni wyko­
rzystane od kwietnia 1981 r.).
Zdaniem Bogdana Zaleskiego,
kierownika ekspedycji rejo­
nowej w Krakowie, przyszłość
PSK to przewozy kontenero­
we. Opakowania wielokrotne­
go wykorzystania uatrakcyj­
nią przedsiębiorstwo jako
kontrahenta. Zakłady produk­
cyjne chętniej będą korzysta­
ły z usług przewoźnika zabez­
pieczającego również opako­
wanie. Zmniejszą się też stra­
ty poniesione w czasie trans­
portu. Krakowskie PSK zło­
żyło już zamówienia na więk­
szą ilość kontenerów. Gdyby
tylko skończył się kryzys...

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

Harcerze 107 gdańskiej drużyny harcerzy bez względu na pogodę wędrują po woj. nowosą­
deckim. Nasz fotoreporter spotkał ich w Szczawie.

Fet. W. KLAG

Kto pracuje
w „Wolnej Europie"?
WASZYNGTON (PAP). Pod

tytułem „Ameryka azylem dla
faszystów, wrogów ZSRR”
dziennik „Washington Post”
zamieszcza sensacyny artykuł
Thomasa 0’Toole, poświęcony
bardzo szczególnego rodzaju
akcji zrealizowanej przed laty
przez Centralną Agencję Wy­
wiadowczą (CIA) akcji, której
skutki są do dziś w pełni od­
czuwalne i wykorzystywane
przez specjalne instytucje i
służby Stanów Zjednoczonych.

Autor artykułu na podsta­
wie materiałów zebranych w

dopiero co udostępnionych ar­
chiwach szeregu instytucji fe­
deralnych stwierdza, że CIA i
inne instytucje wywiadu ame­
rykańskiego „przeszmuglowa-
ły” w latach powojennych nie­
legalnie do Stanów Zjednoczo­
nych nie mniej niż 5 tys. osób.

Byli to wszelkiego rodzaju an-

tykomundści i zażarci wrogo­
wie Związku Radzieckiego.
Pochodzili z różnych rejonów
Europy wschodniej — Biało­
rusi, Ukrainy, Polski, Węgier,
Jugosławii i z innych krajów.
Znajdowali się wśród nich
zdecydowani faszyści i prze­
stępcy wojenni, w tym człon­
kowie formacji SS, nacjonali­
ści, przedstawiciele różnego
rodzaju ugrupowań skrajnej
prawicy.

CIA zatrudniała ich w insty­
tucjach, powoływanych dla pro­
wadzenia antykomunistycznej
kampanii czy przygotowywa­
nia planów dywersyjnych wo­
bec krajów Europy wscho­
dniej. Liczną grupę przyjęto
do radiostacji „Wolna Europa”
i radia „Liberty”, gdzie do tej
pory wielu z nich pracuje.

Kółka rolnicze

przygotowane do żniw
(Inf. wł.) Żniwa zbliżają się

szybkimi krokami. Pomoc

przy zbiorach zapowiedziało
wiele załóg z zakładów pracy
oraz młodzież, która jak co­
rocznie będzie brała udział w

ak-cji „każdy kłos na wagę
złota”.

Do dyspozycji rolników w

województwie tarnowskim jak
nas informuje wiceprezes Wo­
jewódzkiego Związku Kółek
i Organizacji Rolniczych inż.
Stanisław Latowski jest m.

in. prawie 170 kombajnów
zbożowych, ponad 360 snopo­
wiązałek, 122 prasy zbierają­
ce nie licząc sprzętu rolników
indywidualnych. Remonty ma­
szyn zostały Już wcześniej
przeprowadzone, poza tymi,
do których brakuje części za­
miennych. W chwili obecnej
na terenie całego wojewódz­
twa trwa próbne uruchomia­
nie maszyn tak, aby w czasie
akcji żniwnej nie było niespo­
dzianek.

Tarnowskie SKR-y bardzo
liczą na dostawę jeszcze przed
żniwami 30 szt. snopowiąza-
łek. Jeśli mowa o snopowią-
załkach to brak jest do nich
ogumienia i z tego powodu

„stoi” 70 tych maszyn, zazna­
czyć trzeba, że do około 160
tych maszyn przełożono ogu­
mienie z kopaczek elewatoro­
wych, które też w niedługim
czasie będą musiały wyjechać
do kopania ziemniaków. Nie
są to jedyne braki w egumie-
niu, bo takie same niedobory
występują przy kombajnach.
Trzeba jednak przyznać, że w

szeregu asortymentów nastą­
piła poprawa w zaopatrzeniu
m. in. w akumulatorach, fil­
trach itp.

Kółka rolnicze dysponują w

tym roku m. in. 34 samocho­
dami przystosowanymi do na­
praw w czasie ewentualnych
awarii. Zabezpieczono też do­
stateczną ilość sznurka do
pras i snopowiązałek, a także
zakupiono wystarczające ilości
konserw mięsnych i wody mi­
neralnej. Dzięki staraniom U-
rzędu Wojewódzkiego w br.
gminy otrzymają prawie 30
tys. t. wapna tlenkowego i po­
nad 30 tys. t. wapna posodo-
wego, które zaraz po zbiorze
będzie rozsiewane na polach
przez sprzęt SKR.

CZESŁAW MAŚLANA

Czy kalwaryjscy rzemieślnicy
pokażą swoje meble w Paryżu?

Na terenie Kalwarii i oko­
licznych wsi jest ponad tysiąc
zakładów rzemieślniczych, w

tym prawie 500 drzewnych.
Zatrudniają one 1.500 osób;
jedna trzecia z tego to ludzie
młodzi, uczący się zawodu.

Rzemieślnicy nie mają łat­
wego życia. Brakuje przede
wszystkim różnego rodzaju
materiałów. Mówił o tym w

czasie otwarcia kolejnych
XXXVIII już Targów Meblo­
wych w Kalwarii starszy ce­
chu Jan Mielecki, wystawca
oferujący m. in. meble wyko­
nane w stylu Ludwika XVI.

Fachowcy z Kalwarii nie
chcą powielać przemysłu pań­
stwowego, tworzą według
własnych projektów. Ostatnio
zaistniała możliwość pokaza­
nia kalwaryjskich mebli na

rynkach światowych. Do pol­
skich rzemieślników zwrócili
się bowiem z taką ofertą or­
ganizatorzy światowej wysta­
wy organizowanej w jesieni
br. w Paryżu. Rzemieślnicy z

Kalwarii byliby chętni do
wzięcia udziału w tej impre­
zie. Meble w stylu retro cie­
szyłyby się na pewno powo­
dzeniem na Zachodzie.

Ale jeszcze dwa zdania o o-

becnych Targach.
— W tym roku jest trochę

mniej eksponatów niż w la­
tach poprzednich — mówi za­
stępca starszego cechu Sta­
nisław Wilk, który eksponu­
je meblościanki, sypialnie itp.
— ale to co zostało pokazane
jest najwyższej jakości. O-

prócz mebli wyprodukowa­
nych przez tak uznanych fa­
chowców, starszych wiekiem
rzemieślników jak Kazimiera
Kowalczyk czy Hieronim Och­
man, na wystawie poczesne
miejsca zajęły m. in. również
zestawy Adama Guni, Fran­
ciszka Szpilki, zestaw mebli
wykonanych z korzenia przez
Wojciecha Kędziorę itp. Targi
trwać będą do 25 bm.

CZESŁAW MAŚLANA

WARSZAWA (PAP). Pań­
stwowy Zakład Ubezpieczeń
podwyższył odszkodowania
oraz składki za powszechne —

obowiązkowe ubezpieczenia
rolne stosownie do podwyż­
szonych w br. nowych cen.

Zasady tych zmian omówił
dyrektor Biura Ubezpieczeń
Rolnych Centrali PZU —

Władysław Tokarski w wypo­
wiedzi udzielonej dziennika­
rzowi PAP.

Wielką zaletą ubezpieczeń
obowiązkowych — stwierdził
W. Tokarski — jest ich po­
wszechność gwarantowana w

interesie producentów i ogól­
nogospodarczym z mocy same­
go prawa. W warunkach bo­
wiem pełnej powszechności
ubezpieczenia z mocy prawa
możliwe jest dostosowanie
uproszczonych i zarazem do­
godnych form jego obsługi i
dlatego ubezpieczenie powsze­
chne jest o wiele tańsze od
ubezpieczeń według umów
zawieranych indywidualnie
przez poszczególnych rolni­
ków, okresowo w formie pod­
pisywania indywidualnych u-

mów z PZU.

W ubezpieczeniach organi­
zowanych w formie powszech­
nej, w których świadczenie
następuje z mocy prawa nie
ma miejsca na przypadki
przysłowiowego — „mądrego
po szkodzie” — jak to ma

często miejsce przy ubezpie­
czeniach zawieranych indywi­
dualnie, Wyższość powszech­
nego ubezpieczenia realizowa­
nego z mocy prawa wyraża
się także tym, że w razie o-

gólnej zmiany cen PZU jest
obowiązany wysokość normo­
wych wartości stanowiących
podstawę do obliczenia wyso­
kości składki i wysokości od­
szkodowań jako górnej grani­
cy świadczenia PZU dostoso­
wać do nowych cen. Automa­
tyczne jest wiec stosowanie
wyższych świadczeń z pobra­
niem na wypłatę wyższych

odszkodowań, odpowiednio do
wzrostu cen, wyższej składki.
Wyższe odszkodowania gwa­
rantowane są z mocy prawa,
które w braku takiego pow­
szechnego ubezpieczenia mo­
głyby być wypłacane tylko za

te szkody, które powstały po
złożeniu indywidualnego przez
zainteresowanego wniosku o

podwyższenie wartości ubez­
pieczeniowej i po opłaceniu
dodatkowej składki.

Realizując zasady wynika­
jące z postanowienia rozpo­
rządzenia Rady Ministrów w

sprawie powszechnego — obo­
wiązkowego ubezpieczenia
Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń z urzędu dokonał odpo­
wiednich przeliczeń i opraco­
wał propozycje zmian nor­
mowanych wartości podwyż­
szenia odszkodowań i pobra­
nia dodatkowej składki odpo­
wiednio do podwyżek cen.

Propozycja ta została prze­
konsultowana m. in. z organi­
zacjami reprezentującymi in­
teresy właścicieli indywidual­
nych gospodarstw rolnych, z

Ministerstwem Rolnictwa i Go­
spodarki Żywnościowej oraz z

organizacjami politycznymi.
Po uzgodnieniu z tymi orga­
nizacjami i instytucjami oraz

po aprobacie propozycji przez
Komitet Gospodarczy Rady
Ministrów w dniu 3 lipca br.
podpisane zostało odpowiednie
zarządzenie ministra finansów
w porozumieniu z ministrem
rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej.

W myśl tego zarządzenia
PZU dokona W krótkim cza­
sie odpowiedniego przelicze­
nia wszystkich kwot odszko­
dowań wypłaconych po 1 sty­
cznia br. ustalonych przy za­
stosowaniu cen z 1981 r. i
dopłaci różnicę, a urzędy gmin
obliczą dodatkową składkę za

II półrocze 1982 r. — to jest
od 1 lipca br. do 31 grudnia
br. i pobiorą ją łącznie z

trzecią i czwartą ratą łącznych

należności pieniężnych. Skład­
ka dodatkowa należna za I
półrocze 1982 r. zostanie po­
brana łącznie ze składkami po
1 stycznia 1983 r. przy ogól­
nej zmianie kalkulacji wyso­
kości składki i zmianie za­
kresu ubezpieczenia.

Stosownie do zarządzenia
ministra finansów z 3 bm.
odszkodowania wypłacone po
I stycznia br. za budynki
związane z gospodarstwami
rolnymi o obszarze powyżej
0,5 ha zostaną zwiększone o

320 proc, i średnio o 100 proc,
za składniki mienia ruchome­
go jak inwentarz martwy,
maszyny i narzędzia rolnicze,
ruchomości domowe — sprzęt
kuchenny, meble itp. zróżni­
cowanie dostosowano odpo­
wiednio do zmiany cen od 14
proc, do 350 proc, za poszcze­
gólne składniki mienia np. za

maszyny i narzędzia rolnicze
według cennika średnio o 120
proc., za meble średnio o 250
proc, zgodnie z zarządzeniem
ustalono też wzrost odszko­
dowań wypłaconych po 1 sty­
cznia br. za ziemiopłody we­
dług nowych cen. Np. za zboża
przy uwzględnieniu ceny pod­
stawowej 1200 zł. za 1 q.
Dopłata według nowych cen

będzie stosowana również do
odszkodowań wypłaconych w

II półroczu 1981 r. w odnie­
sieniu do gospodarstw rol­
nych czynnych produkcyjnie.
Jednakże tylko w oparciu o

przedłożony przez poszkodo­
wanego rachunek nabycia w

1982 r. materiału budowlane­
go lub maszyny rolniczej o

takim samym przeznaczeniu.
Jeżeli chodzi o normowe

wartości koni i bydła, to do­
stosowanie ich wysokości do
poziomu cen z 1982 r. leży w

gestii wojewody, przy czym
nie mogą być niższe aniżeli 24
tys. zł dla bydła i 35 tys. zł.
dla koni. W kilku wojewódz­
twach ustalono je w wysoko­
ści — 50 tys. zł. dla bydła i
60 tys. zł. dla koni.

10 bm. o godzinie 10.00 „Dar Młodzieży” z Nadbrzeża Pomorskiego w Gdyni wyruszył w swój
pierwszy dalekomorski rejs. Celem jest udział w Operacji „Żagiel” 82”. Fot. CAF — telefoto

Wielicka kopalnia soli

(Inf. wł.). Decyzją UNESCO
stawiająca wielicką kopalnię
soli w rzędzie najwspanial­
szych w świecie pomników
kultury materialnej, ożywiła
zainteresowanie opinii publi­
cznej problemami zabytku,
który od wieków funkcjonu­
je w świadomości narodowej
jako turystyczny ewenement.
Ale czy tylko? Temu, bądź co

bądź, strywializowanemu
spojrzeniu — pokolenia przy­
dały znacznie głębszych war­
tości widząc w kopalni wie­
lickiej monumentalny symbol
pracy, trwałości ludzkich do­
konań.

Taki sens wartości orygi­
nalnego zabytku eksponuje
również i czas teraźniejszy, w

sytuacji, gdy idea solidnej,
rzetelnej pracy nabiera szcze­
gólnego znaczenia dla naszego
bytu narodowego i państwo­
wego. W ostatnich latach
sprawy 700-letniej kopalni za­
jęły sporo miejsca w środkach
masowego przekazu — donie­
sienia prasowe (o tym proble­
mie pisała „Gazeta” we wczo­
rajszym numerze) programy
radiowe i telewizyjne w alar­
mistycznym tonie artykuło­
wały potrzebę niezw’ocznego
podjęcia prac zabezpieczają­
cych i konserwacyjnych.

Panoramicznym ujęciem
problemów sołnictwa jest
czynna od 6 maja w Muzeum
reebniki w Warszawie wysta-
w czasowa „Przemysł solny
la ziemiach polskich do po­
czątku XX wieku”. Wystawa
wzbudziła żywe zainteresowa­
ne, pochlebne recenzje praso­
we, toteż warto zapoznać się
5 wypowiedzią doc. dr hab. A.
redłowskiego, który z ramie-
lia Muzeum Żup Krakow­

w... Warszawie
skich, organizatora ekspozycji,
jest komisarzem wystawy.

— Największą zaletą wy­
stawy jest to, iż po raz pier­
wszy w Polsce ujmuje ona w

sposób kompleksowy dzieje
przemysłu solnego na zie­
miach polskich od czasów pre­
historycznych po wiek XX.
Mimo oszczędności i selek­
tywności materiału wysta­
wienniczego ekspozycja daje
ogólny obraz rozwoju techniki

produkcji soli poczynając od
najprymitywniejszych form
warzelnictiua, stosowanych w

epoce neolitu, poprzez fazę
produkcji soli kamiennej w

średniowieczu aż po współ­
czesną technikę górniczą.
Wystawa przedstawia całe
bogactwo problematyki włą­
cznie z organizacją przemysłu
solnego i handlu solą, wska­
zując jednocześnie na duże
znaczenie gospodarki solnej w

rozwoju społeczno-ekonomicz­
nym ważniejszych ośrodków
górnictwa solnego w Polsce,
oraz jej rolę w całokształcie
stosunków gospodarczych
państwa w poszczególnych o-

kresach historycznych.
Materiał ekspozycyjny daje

ponadto ilustrację tych war­
tości kulturowych i obiektów
zabytkowej kopalni wielickiej,
które zadecydowały o wpisa­
niu jej przez UNESCO na

pierwszą listę Światowego
Dziedzictwa Kulturalnego i
Przyrodniczego — jako jedne­
go z najcenniejszych zabyt­
ków w świecie.

Jedną z największych trud­
ności dla organizatorów wy­
stawy było znalezienie odpo­
wiedniej formy artystycznego
wyrazu, plastyczne ujęcie
wielości, bo aż dziesięciu za­

sadniczych grup problemo­
wych. Pochodzący niemal wy­
łącznie ze zbiorów Muzeum
Zup Krakowskich w Wieliczce
materiał ekspozycyjny był
niezwykle różnorodny — o -

bok wykresów, plansz i mo­
deli także oryginalne ma­
teriały źródłowe w postaci
dokumentów, map, rycin, ob­
razów oraz zabytki archeolo­
giczne, kultury materialnej i
wuroby rzemiosła atystyczne-
go.

Szczególnych kłopotów na­
stręczało wyeksponowanie,
stanowiących największy
skarb muzeum, kolekcji urzą­
dzeń transportu pionowego i
poziomego — potężnych haspli
i kieratów konnych. Uporano
się z tym wykonując modele
w skali 1:13 1/3 na podstawie
szczegółowej inwentaryzacji
technicznej urządzeń istnieją­
cych w kopalni, W ten spo­
sób załatwiony został dodat­
kowo jeszcze jeden . ważny
problem — w razie możliwych
przecież w każdej chwili za­
walisk górniczych muzeum

dysponuje modelami, które bę­
dąc wiernymi kopiami orygi­
nałów mogą stanowić' podsta­
wę do ewentualnej rekon­
strukcji urządzeń.

Wystawę .„Przemysł solny
ną ziemiach polskich” po War­
szawie zobaczy Praga, a na­
stępnie stare ośrodki przemy­
słu solnego w Austrii i REN
— tym samym będzie to pier­
wsze wyjście wielickiego mu­
zeum na zagraniczny rynek
wystawienniczy. Sądzić nale­
ży, że udane.

Notował:

ZBIGNIEW SZYBlNSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

łomy są komfortowe, wygod-
ic, ładne. Takie jest sułkowic-
lie „dziś”. A sułkowickie „ju­
ro”, to przede wszystkim do-
lończenie osiedla z całym za­
pleczem socjalnym, kultural-
lym, handlowym, usługowym,
ludowniczowie osiedla zatro­
szczyli się nie tylko o siebie,
ile o całą wieś, która z tego
aplecza będzie korzystać".

Teraz, po latach, gdy w •-

ekcie te wszystkie poczyna­
na sprawiły, że Sułkowice są

Jak dawniej
domy spółdzielcze

budowano
miastem, rozwiniętym ośrod­
kiem przemysłowym, zacho­
wując przy tym piękne, zielo­
ne otoczenie, towarzysz Czar­
necki przypomina: Z wielką
radością i wzruszeniem wrę­
czałem hipoteczne dowody
własności domków poszczegól­

nym członkom Spółdzielni, ży­
cząc im dużo radości w tych
mieszkaniach...

Gdy ludzie odbierali te hi­
poteczne dowody, „POLITY­
KA” pisała: „Był w historii
Polski hetman Stefan Czar­
niecki. W Sułkowicach jest Ta­
deusz Czarnecki. To on prze­
konywał wszystkich, że —

wszystko na tej ziemi jest re­
alne, skoro zakasze się ręka­
wy".
BOGUMIŁA PIECZONKOWA
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Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-2” - w Krakowie-Nowej Hucie,

ul. Mrozowa

PRZETARGI PRACA

ZATRUDNI
♦ KIEROWNIKA działu księgowości
♦ KIEROWNIKA działu organizacyjno-prawnego
♦ SPECJALISTĘ ds. ofertowania 1 kosztorysów
♦ SPECJALISTĘ ds- umów
♦ SPECJALISTĘ ds. ochrony mienia
♦ SPECJALISTĘ ds. kontroli wewnętrznej
♦ SPECJALISTĘ ds. projektowania i organizacji

robót
♦ KSIĘGOWE
♦ INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH z uprawnie­

niami i znajomością języka angielskiego, niemiec­
kiego, węgierskiego

♦ BLACHARZY — DEKARZY

♦ FLIZIARZY

♦ MURARZY

♦ SPECJALISTÓW ds. aktywizacji I ofertowania
♦ SPECJALISTÓW ds. kompletacji dostaw i spe­

dycji
♦ KIEROWNIKÓW działu przygotowania eksportu
♦ SPECJALISTÓW ds. umów 1 rozliczeń eksportu

budownictwa

Kwalifikacje i wynagrodzenie wg Układu Zbiorowe­
go Pracy pracowników budownictwa — do omówienia
w Dziale Zatrudnienia — Kraków-Nowa Huta,
uL Mrozowa, pokój nr 53, parter, telefony centrali:
41-09-37 i 44-61-48.

.itlllllllllllllllHUllllllllllllllllllllllllllllllllllllHIIIlIllilllllliiiih,

Miejskie Przedsiębiorstwo Zieleni Kraków,
ul. Lubicz 23,

ZATRUDNI NATYCHMIAST
pracowników posiadających odpowiednie przy­
gotowanie zawodowe na stanowiska

INSPEKTORÓW MIEJSKIEJ SŁUŻBY
PORZĄDKOWEJ

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pra­
cy pracowników budownictwa.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale
Spraw Pracowniczych Kraków, ul. Lubicz 23, w godz.
7—15, telefon: 11-30-22, 11-30-70, 11-30-96.

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT WYKOŃCZENIOWYCH

„Budostal-7" w Krakowie-Nowej Hucie,
os. Złotej Jesieni 6,

ZATRUDNI ZARAZ
pracowników w następujących zawodach:
• BLACHARZ-DEKARZ

0 2OSADZKARZ — LASTRIKARZ — FLIZIARZ
• MURARŻ-TYNKARZ
0 MALARZ BUDOWLANY I KONSTRUKCYJNY
• STOLARZ-CIESLA

0 SZKLARZ

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie wg
przejściowych zasad wynagradzania, obowiązujących
w budownictwie.

Wymagania kwalifikacyjne: wykształcenie podsta­
wowe, z kursem przyuczenia do zawodu oraz kilku­
letni staż pracy w zawodzie.

Praca na terenie m. Krakowa, Tamowa, Bochni
1 Brzeska.

Pracownikom posiadającym wieloletni staż pracy
w zawodzie oraz osiągającym wybitne wyniki w pra­
cy, przedsiębiorstwo daje gwarancję na wyjazd na

budowę eksportową.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Za­

trudnienia i Płac, tel. 48-23-22 lub 48-18-91.

ZAKŁAD ODLEWNICZY „ZREMB”
w Krakowie, ul. Mogilska 71,

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach:

• FORMIERZY
@ TOKARZY
• MODELARZY ODLEWNICZYCH-STOLARZY

oraz kandydatów do przyuczenia w powyższych za­
wodach

• Ślusarzy remontowych
• SPAWACZY GAZOWYCH I ELEKTRYCZNYCH
© DEKARZY
• ROBOTNIKÓW DO PRODUKCJI
• ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH z upraw­

nieniami do prowadzenia wózków akumulatoro­
wych i spalinowych

9 TELEFONISTKĘ (z obsługą teleksu).
Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­

muje Dział Kadr — Kraków, ul. Mogilska 71, pokój
34, teL 11-51-11, wewn. 26, w godzinach od 8 do 15.

KRAKOWSKA FABRYKA KABLI

I MASZYN KABLOWYCH

Kraków, ul. Wielicka 114

PBZYIMIE natychmiast Ho PRACY
O KSIĘGOWE LUB KSIĘGOWYCH Z PRAKTYKĄ
O TOKARZY
O FREZERÓW
O WYTACZARZY
O FORMIERZY
O SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH I GAZOWYCH
O murarzy

O operatorów maszyn kablowych
O SPRZĄTACZKI
o PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

O WARTOWNIKÓW
Korzystne warunki płacy.
Dla niektórych zawodów tabel* preferencyjna.
Hotel dl* pracowników wykwalifikowanych.
Stołówka na miejscu.
Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Dział

Spraw Osobowych, ul. Wielicka IW, teł. 95-31-00.

Dojazd tramwajami nr, nr. 3, 8, 9, 13 i 24, albo auto­
busami nr, nr 103, 104 bis i 182 (przystanek obok „Pol-
mozbytu”).

Kółko Rolnicze w Pogórskiej Woli, woj. tarnowskie ogła­
sza, że w dniu 27 lipca 82 r., o godzinie 10, w siedzibie Kółka
Rolniczego w Pogórskiej Woli sprzeda W DRODZE PRZE
TARGU OGRANICZONEGO następujące środki transportu

1).

2).

3).

ciągnik Ursus C-330, nr rej. TAM-177X, nr fabr. 184586,
stopień zużycia 35%, cena wywoławcza 191.100 zł

ciągnik Ursus C-360, nr rej. TAR-060G, nr fabr. 378098
stopień zużycia 28%, cena wywoławcza 302.400 zł

przyczepę skrzyniową D-46B, nr fabr. 17579, stopień zu­
życia 38%, cena wywoławcza 71-920 zł.

W przetargu mogą brać udział rolnicy indywidualni oraz

zepoły rolników, po przedstawieniu zaświadczenia z Urzędu
Gminy o posiadaniu gospodarstwa rolnego o powierzchni po-
wyżej 4 ha oraz o nie posiadaniu pow. sprzętu.

Sprzęt można oglądać codziennie w Kółku Rolniczym w

Pogórskiej Woli, w godzinach od 6 do 14. Przystępujący do

przetargu winni wpłacić, najpóźniej w dniu przeargu, wa

dium w wysokości 10% ceny wywoławczej. W razie nie doj
ścia do skutku pierwszego przetargu, drugi przetarg odbędzie
się w dniu 28 lipca 82 r- o godz. 10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn. _________ ______________

Państwowy Dom Pomocy Społecznej dla Dorosłych w Owcza-
rach ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót remontowych w obiektach na

terenie Domu. W zakres robót wchodzą ROBOTY BUDO­
WLANE, INSTALACJI WOD.-KAN., ELEKTRYCZNE- Ogól­
ny koszt robót wynosi około 3 min złotych.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa uspołecz­
nione, spółdzielnie pracy, spółdzielnie rzemieślnicze i zakła­
dy prywatne.

Składanie ofert ustala się do dnia 21 lipca 1982 r. Otwarcie
przetargu nastąpi w dniu 23 lipca 1982 r., o godz. 12. Za­
strzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego PZL Kraków, uL Wroc­
ławska 53, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO:

1) samochód NYSA 521 towos, nr silnika 355044, nr podwozia
105953, rok produkcji 1972, stopień zużycia 60 proc., cena

wywoławcza 108'000 zł

2) silnik wysokoprężny RTO SKODA-LIAZ 72, nr fabrycz­
ny 7204094, stopień zużycia 55 proc., cena wywoławcza
53.550 zł

oraz W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO
— samochód STAR A 28, nr silnika 114030, nr podwozia

82743, rok produkcji 1971, stopień zużycia 65 proc., cena

wywoławcza 73.500 zł.

Przetarg odbędzie się 27 lipca 1982 r., o godz. 9, w siedzibie
Wytwórni przy ul. Wrocławskiej 53. W przypadku nie dojścia
do skutku pierwszego przetargu, drugi przetarg odbędzie się
w tym samym dniu o godzinie 11.

Wymienione pojazdy oraz silnik można oglądać na dzień
przed terminem przetargu, w godz- 8—12, na parkingu przed
Wytwórnią.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie Wytwórni w dniu poprzedzającym przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Przedsięborstwo Państwowe „Uzdrowisko — Rabka” w Rab­
ce, ul. Orkana 28, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie niżej wymienionych ro­
bót budowlanych:

1. SZPITAL KARDIOLOGICZNY:
Remont elewacji części starej budynku, obejmujący wy­
konania nowych tynków szlachetnych nakrapianych,
wraz z częściową naprawą podkładu, w ilości około
1500 m! oraz wykonanie około 400 m8 nowych tynków
na nowo dobudowanej części Szpitala.

2. SZPITAL ALERGOLOGICZNY Nr 3:
Remont elewacji budynku obejmującego nakrapienia
terraboną szlachetną, o pow- około 900 m8 oraz remont

posadzek na balkonach i tarasach, o pow. około 140 m8.

3. SZPITAL ALERGOLOGICZNY Nr 4:
Remoint elewacji obejmującej nakropienia terraboną
szlachetną, o pow. około 1400 m8.

4. BUDYNEK ADMINISTRACYJNY:

Wymiana zniszczonego pokrycia dachowego z gontów i
dachówki na pokrycie z blachy ocynkowanej — od stro­
ny tylnej budynku, o pow. około 600 m8.

5- Budynek „Zofiówka” (zaplecze warsztatowe):
Wymiana zniszczonego pokrycia dachowego z eternitu na

pokrycie z blachy ocynkowanej, o pow. około 300 m8.

Termin wykonania pow. robót ustala się do dnia 31 X 1982
Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze oraz jednostki gospodarki nieuspołecz­
nionej.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem „przetarg”,
należy składać pod adresem Przedsiębiorstwa, w Dziale In­
westycji i Remontów PP „Uzdrowisko — Rabka”, ul. Orkana
28, pokój nr 1 na I piętrze.

Przetarg odbędzie się w dniu 27 lipca 1382 r., o godz- 10 w

Dziale Inwestycji i Remontów.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, względnie
unieważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny, j
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B Ośrodek Elektroniczny Głównego Urzędu B

Statystycznego w Krakowie ul. Smolki 11 «

■iB
B
B

informuje,
f

że w ramach wolnych mocy produkcyjnych
świadczy

usiugi obejmujące:
© EKSPLOATACJĘ systemów elektronicznego

przetwarzania danych na dwóch zestawach kom­
puterów ODRa 1305 z pamięciami dyskowymi
(koszt eskiploatacji jednego zestawu komputera
w ciągu godziny wynosi 3.000 zł, — na pierwszym
programie i 2.400 zł — n* drugim programie)

© PRZYGOTOWANIE maszynowych nośników In­
formacji

© PROJEKTOWANIE 1 oprogramowanie systemów
elektronicznego przetwarzania danych na zlece­
nie klienta.

Szczegółowych informacji udziela i zlecenia przyj­
muje Samodzielna Sekcja Planowania i Organizacji,
tel. 66-25-38 lub 66-18-56, wewn. 25, w dni robocze w

godz. 7—15.
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KOMUNIKAT SPÓŁDZIELNI
OGRODNICZO-PSZCZELARSKIEJ

W LIMANOWEJ

Zarząd Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczeiarskłej w Li­
manowej, 43-600 Limanowa, zawiadamia, że przepro­
wadza WERYFIKACJĘ REJESTRU CZŁONKÓW
SPÓŁDZIELNI i w związku z tym prosi członków już
nie zamieszkałych, ani nie pracujących na terenie by­
łego powiatu limanowskiego, względnie osoby bliskie
lub spadkobierców zmarłych członków Spółdzielni,
którzy nie wypowiedzieli członkowstwa, o pilne prze­
kazanie informacji i przedłożenie dowodów umożli­
wiających dokonanie rozliczeń.

Zainteresowani proszeni są o zgłoszenie się do Spół­
dzielni w okresie od 1 do 31 liertpni* 1982 r.

Po upływie pow. terminu wykreśleni z rejestru nie
będą członkami, a Ich udziały zostaną przeksięgowane
na fundusz zasobowy Spółdzielni-

CZELADNIKA piekarskiego oraz

pracownika fizycznego przyjmie
piekarnia Górnisiewicza — Kra­
ków, Garbarska 12. Mieszkanie za­
pewnione. g-14591
PRZEDSIĘBIORSTWO polonijne
zatrudni od zaraz pracowników
fizycznych do prac leśnych oraz

do przerobu drewna. Oferty wraz
z kwestionariuszem osobowym,
prosi składać pod numer oferty:
913921 Warszawa, Biuro Ogłoszeń
Poznańska 38.

SPRZĄTANIE — dozorcostwo w

okolicy ul. Manifestu Lipcowego,
Krupniczej — przyjmę. Oferty
10224 „Prasa" Kraków, Wiślna 2,

KUPNO

OVERLOCK dwuigłowy kupię.
Łódź, Przędzalniana 80, tel.
428-06, po 16-tej.
TYLNY most do cia.gnika CC 325
lub 328 i skrzynię biegów — kur
plę. Jan Pytel, 34-422 Podwilk
363, woj. nowosądeckie. A-94

FIAT 128, fabrycznie nowy — ku­
nie. Tel. grzecznościowy 22-56-25.

g-10329

SPRZEDAŻ

KAROSERIĘ „Łady”, stan dobry
— sprzedam. Nowy Targ, tel.
50-22. po godz. 19.

PEUGEOT 504 automatic, benzy­
nowy, stan Idealny — sprzedam.
Oferty 13944 „Prasa" — Kraków,
Wiślna 2.

MEBLE poleca sklep — M. Ja­
giełło, Kraków, ul. Smoiuchows-
kiego 4. • g-12588
MEBLOŚCIANKI i komplety wy­
poczynkowe — poleca sklep me­
blowy — M . Gaczorek, Kraków,
ul. Kronikarza Galla 26.

TIUL amerykański
Warszawa, 45-12-37.

sprzedam.

BŁOTNIKI, drzwi do Wołgi Gaz
24 — sprzedam. Zawiercie, Woj­
ska Polskiego 79.

SAMOCHÓD Skoda »-tonowy I
przyczepą lub bez — sprzedam.
Wiesław Jakieła, Głowieńka 40,
36-400 Krosno n/Wisłokiem, tel.
230-07. g-10346
PODWOZIE Nysy na kołach, po
remoncie, akumulator duży oraz

Nysę towos, rok 1973 — sprzedam.
Janusz Chmielą, Przebieczany 173,
koło Wieliczki. g-10307

PARKIET, 45 m» — sprzedam. Tel.
44-57-51. g-105O6
FIAT 125 p 1500, rocznik 1973 o-

raz karoserię — pilnie sprzedam.
Tarnów, teŁ 33-22, godz. 8—13.

T-7119

LOKALE

MIESZKANIA własnościowe, do.
my, parcele — kupno-sprzedaż —

oferuje pośrednictwo — inź. Ro­
dak, Kraków, 18 Stycznia 55/55,
wtorki, czwartki, godz. 10—17 .

ZAMIENIĘ mieszkanie własnościo­
we M-5 Warszawa — na dom jed­
norodzinny, wygody, wojewódz­
two nowosądeckie, okolice Zako­
panego. Oferty 912282 Warszawa,
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 3.

ŁÓDŹ — mieszkanie dwupokojo-
we. komfortowe, telefon, zamienię
na podobne w Gorlicach. Gorlice,
Potockiego 5, tel. 217-14. A-93

WŁASNOŚCIOWE M-6 w centrum
Tarnowa zamienię na dom w su

rowym stanie — w Łańcucie, Ja­
rosławiu, Przeworsku, względnie
inne propozycje. Tokarczyk,
37-600 Lubaczów, Kościuszki 5, tel.
211-63. T-T127

NIERUCHOMOŚCI

DZIAŁKĘ budowlaną $24 mż —

Kraków-Borek Kałęcki — sprze­
dam. Warszawa 13-22-77. Oferty
913049, Biuro Ogłoszeń, Warszawa
Poznańska 38.

DOMY, mieszkania, parcele —

kupno-sprzedaż — poleca pośred­
nictwo, Janusz Chmura, Zako-pa.
ne, ui. Za Strugiem 27 B, tel.

54-82, wtorki, czwartki, godz.
10—18. g-4ŚSO6
NOWY Sącz! Działka budowlana
do sprzedania (teren uzbrojony).
Zgłoszenia: Popczyk, Częstochowa,
uL Pirotechników 24 (telefon awi-
zo wieczorem).

GOSPODARSTWO rolne 2.2 ha
wraz z zabudowaniami — sprze­
dam. Maria Klusek, Rzuchowa 93,
woj. tarnowskie. T-7122

DOMEK jednorodzinny, budynek
gospodarczy, 1,2 ha pola — sprze­
dam. Ostrów 147 (obok PKP Rop­
czyce). Oglądać po godz. 17 .

T-7136

v WCZASYr~

na okres letni odnajroę 3 pokoje
2-osobowe w willi z ogrodem, wa­
runki b. dobre, blisko morza —

Gdynia. Oferty: 17531, Biuro O-
głoszeń, 80-968 Gdańsk.

DO wynajęcia dom w Świnoujściu
na 10 miejsc od 23. VII. do 30 IX.
Władysława Kmieć, 72-600 Świ­
noujście, ul. Żymierskiego 17 B/il,

ZGUBY

PARKA Tadeusz, sam. Tarnów,
Rolnicza 8/36, zgubił w dniu 31. V .

1982 r. wkładkę zaopatrzeniową nr

96296 do dowodu osobistego Nr
AB 9144460, wydaną przez Kombi­
nat Przemysłowo-Rolny „Igloopol”
— Chłodnia w Tarnowie.

KORONA Bolesław, zam. Tuchów
Wołowa 1, zgubił w dniu 1. VII.
1982 r. wkładkę zaopatrzeniową
nr 343316 do dowodu osobistego nr

WL 3495713, wydaną przez Urząd
Miasta i Gminy w Tuchowie.

STANEK Lucyna, zam. Zakopa­
ne, Zamoyskiego JJB, zgubiła
wkładkę zaopatrzeniową seria N
nr 496486 do dowodu osobistego nr

BR 9734964 wydaną przez Urząd
Miasta 1 Gminy Tatrzańskiej w

Zakopanem. A-UO

STRAMA Piotr, zam. Nowy Targ,
ul. św. Anny 9, zgubił wkładki
zaopatrzeniowe nr 906811 i nr

206813 dla syna Artura — do do­
wodu osobistego nr WL 0362287
oraz nr 206813 dla żony Oraźyny

do dowodu osobistego nr WL —

0352700, wydane przez Nowotars­
kie Zakłady Przemysłu Skórzane­
go „Podhale” w Nowym Targu.
STARZYŃSKA Krystyna, zam.

Kazimierza Wielka, ul. Sienkie­
wicza 78, zgubiła dnia 6. VII. 1983
r. wkładki zaopatrzeniowe seria
Ag 45237 oraz seria Ag 45238 dla
syna Tomasza — do dowodu oso­
bistego AB 7410392, wydane przez.
Spółdzielnię Pracy „Rembud” w

Proszowicach. g-14799

JĘDRYKA Ryszard, zam. Poręba
Spytkowska 146, zgubił w dniu
90. VI. 1982 r. wkładkę zaopatrze­
niową nr 293022 do dowodu osobi­
stego nr AB 0296566, wydaną przez
Rejonowe Przedsiębiorstwo Prze­
twórcze Przemysłu Paszowego —

„Bacutll”, Wytwórnia Pasz w

Brzesku. T-ltOM

WIAZICKI Jan, sam. Dębica, Po.
łudniowa 4/8, zgubił w dniu 27.
VI. 1932 r. wkładkę zaopatrzenio­
wą nr 239252 do dowodu osobiste­
go nr RH 6272063, wydaną przez
Dębickie Zakłady Opon Samocho­
dowych „Stomil” w Dębicy.
JAJE Marian, zam. Gumniska 186,
zgubił w dniu 11. VI. 1982 r. ~

wkładki zaopatrzeniowe nr 244686,
nr 244687 dla córki Marty, do do­
wodu osobistego nr RH 7007009
oraz nr 248483 dla żony Natalii —

do dowodu osobistego Nr AB —

7717405, wydane przez Dębicki*
Zakłady Opon Samochodowych —

„Stomil' w Dębicy.
PKYGA Rozalia, zam. Róża 183,
zgubiła w dniu 23. VI. 1982 r.

wkradkę zaopatrzeniową nr 237474
do dowodu osobistego nr ZN —

4319563, wydaną' przez Dębickie
Zakłady Opon Samochodowych
„Stomil" w Dębicy.
POKADOWSKI Stefan, zam. Bo­
gucice 7, zgubił w dniu 27. VI.
1982 r. wkładkę zaopatrzeniową
nr J 210666 do dowodu osobistego
Nr AB 8919667, wydaną przez Za­
kład Przetwórstwa Hutniczego w

Bochni. T-13095

KRAMARZ Jerzy, zam. Brzesko,
Mieszka I 17, zgubił w dniu 2. VII
1962 r. wkładki zaopatrzeniowe nr

286808, nr 286809 dla syna Rafała,
nr 286810 dla syna Marcina — do
dowodu osobistego Nr ZL 4406456,
wydane przez WZSR, Oddział Bu­
dowlano-Montażowy w Brzesku.

TOMASIK Marek, zam. Czarna
297, zgubił w dniu 25. VI. 1982 r.

wkładki zaopatrzeniowe nr 158590,
I 58591 dla syna Grzegorza, I 58592
dla córki Joanny — do dowodu
osobistego Nr AB 2445440, wydane
przez WK ZSL w Tarnowie.

MAŁOCHLEB Teresa, zam. Tar­
nów. Konarskiego 19/3, zgubiła w

dniu 21. VI. 1982 r. wkładkę zao­
patrzeniową nr 164932, do dowodu
osobistego nr WL 1054922, wydaną
przez „Społem” WSS O. Tarnów.

MATŁOK Józef, zam. Brzeźnica
5O2A, zgubił w dniu 6. VI. 1982 r.

wkładki zaopatrzeniowe: nr 421951,
nr 421950 dla syna Pawła, nr

42152 dla córki Beaty, nr 421949
dla córki Joanny — do dowodu
osobistego nr RH 6234572 oraz nr

421953 dla żony Anieli do dowodu
osobistego nr ZN 4842835, wydane
przez Urząd Gminy w Dębicy.
KAPA Władysław, zam. Pierszy-
ce 13, zgubił w dniu 21. VI. 1982
r. wkładki zaopatrzeniowe nr I
352603, I 352604 dla córki Agnieszki

do dowodu osobistego nr ZL
1320379, wydane przez Niedomic-
kie Zakłady Celulozy w Niedomi­
cach. T-13006

CZAJCE Andrzejowi, zam. Tar.
nów, piać Kościuszki 2/1, skra­
dziono w dniu 4. VI. 1982 r.
wkładki zaopatrzeniowe nr I
063133, I 063134 dla syna Marcina,
1 063135 dla córki Kat' rzyny — do
dowodu osobistego nr AB 8553475
oraz nr I 063136 dla żony Krysty­
ny do dowodu osobistego nr AB
8553780, wydane przez Cech Rze­
miosł Różnych w Tarnowie.

KRZYSZTOFIAK Cecylii, zam.

Łopoń 157, skradziono w dniu 4.
VI. 1982 r. wkładki zaopatrzenio­
we nr I 0S3138, I 063207 dla córki
Magdaleny — do dowodu osobi­
stego nr AB 4460189, wydane przez
Cech Rzemiosł Różnych w Tarno­
wie. T-13003

SZCZERBIE Józefowi, zam. Tar­
nów, Niedomicka 51 skradziono
w dniu 4. VI. 1982 r. wkładkę zao­
patrzeniową nr I 063137 do dowo­
du osobistego nr AB 3039218. wy­
daną przez Cech Rzemiosł Róż­
nych w Tarnowie.

BARNERT Helenie, zam. Tarnów,
Pułaskiego 81/95, skradziono w

dniu 6. VII. 1962 r. wkładkę zao­
patrzeniową ,nr I 151644 do dowo­
du osobistego nr AB 7399481, wy­
daną przez Przedsiębiorstwo Tran-
sportowo-Sprzętowe Budownic­
twa w Tarnowie. T-131J0

STANISZ Aleksandra, zam. ul.
Mazowiecka 106/2, zgubiła legity.
mację studencką nr 2607, wydaną
przez ASP g-10362
ŁYSOŃ Joanna, zam. Gromnik
451, zgubiła legitymację siostry
pogotowia PCK Nr 893, wydaną
przez zarząd Wojewódzki PCK w

Tarnowie. T-7125

RÓŻNE
MASZYNY dziewiarskie dwupły­
towe. produkcyjne, wykonuje me­
chanika maszyn — Mieczysław
Piotrowski, 94-254 Ł'dż Azaliowa
11, tei. 52-36-70, po 19-tej.
JESTEŚCIE samotni? W założeniu
jodriny dyskretnie pomoże Wam
biuro matrymonialne „Rodzili'
skrika pocztowa 55, 21-141 Szcze-
clń 6 A-1C3

KOTŁY grzewcze c.o. PG-12 na­
prawia i konserwuje zakład Alek­
sandra Lewandowskiego, Bielsko-
Biała, Mickiewicza 39/2, teł. 278-78.

układanie parsietow, cyklino
wanie, lakierowanie - Romuald
Skinder, Kraków, tel, 48-39-13 iub
Not.t Brzesko, tel 49, po ;6-ttj.
KAŻDY klucz dorabia ekspresowo
— również samochodowe: Ford,
Mercedes, Volkswagen, Toyota itp.
— zakład usługowy w SDH „Ju-
fc.lat”, al. Krasińskiego 1/3, tel.
22-30-38 wew. 132. Wydalę rachun­
ki- "

g-9940

biuro matrymonialne „Junona”
prowadzi psycholog. Przemyśl, —

skrytka 14e.

CZYSZCZENIE dywanów 1 obić
tapicerskleh agregatem „Vap” —

Makowski, tel. 44-70-29.

SPRZĄTANIE mieszkań i dom-
ków jednorodzinny oraz po malo­
waniu oferuje Marcinek Kraków,
tel. 48-16-82. g-8155

UKŁADANIE, cyklinowanie, la­
kierowanie parkietów, z materia­
łów własnych i powierzonych —

W. Skinder, 33-330 Grybów, Sioł-
k >,.a 14 tel. 501-03.

DYSKRETNĄ pomocą w założeniu
■szczęśliwej rodziny służy „Wese­
le”, Koszai.n 4. skrytka 119.

PRZESTANIESZ być samotnym
podając swój adres do biura ma­
trymonialnego „Westa”, skrytka
pocztowa 672, 70-952 Szczecin.

PRZECIWŁAMANIOWE zabezpie­
czenie drzwi — wzmacnianie bla­
chą całej powierzchni, blokady,
zamki, wyciszanie, tapicerka oraz

montaż karniszy, wymiana śrub
na zaczepy, osadzanie kołków —

poleca Żakiewicz tel. 66-27 -96.

SOLIDNE cyklinowanie, ■lakiero­
wanie parkietów — Kurdziel, tel.
66 96-16. g-11340
karnisze s dostawą, osadzanie
kołków, uszczelnianie okien, wy­
miany śrub na zaczepy — Szybo-
wski, tel. 44-64-66 lub 11-63-16.

KTÓRY s anglistów sdecydowatby
się na zastąpienie urlopowanej
nauczycielki Języka angielskiego
w Liciurr Ogólnoksz. 'cacym w

Bochni? Zgłoszenia: kierunkowy
do Bochni: 0197, nr telefonu 248-68.

PIECE centralnego ogrzewanie,
grzejniki stalowe, faylery, kalory-
ferkl olejowe elektryczne, siatki
ogrodzeniowe, bojlery, spawarki,
meble przedpokojowe, wózki dzie­
cięce — poleca Łodziński. Kra-
ków, Retrowakiego 36,

Fabryka Opakowań Blaszanych „ARTIGRAPH”
w Krakowie, ul. Lekarska 1 (przecznica

x ul. Prądnickiej)

ZATRUDNI natychmiast
0 REFERENTA ekonomicznego ds. kalkulacji i cen

0 REFERENTA ds. socjalnych
0 TECHNOLOGA

0 KONSTRUKTORA

0 USTAWIACZY MASZYN I URZĄDZEŃ
0 ŚLUSARZY remontowych I narzędziowych,

SZLIFIERZA

0 ROBOTNIKÓW TRANSPORTU

0 ROBOTNIKA GOSPODARCZEGO

0 KOBIETY do pracy przy obsłudze linii produk­
cyjnych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia FOB „Artigraph” w Krakowie, uL
Lekarska 1, tel- 33 -61-00, w godz. 7—15

KRAKOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU

OWOCOWO-WARZYWNEGO PP

w Krakowie plac Na Groblach 7

UDNSA NATYCHMIAST
I WODNYCH — wymagane uprawnienia spawa-

© INSTALATORA URZĄDZEŃ CIEPŁOWNICZYCH
cza gazowego

@ MONTERÓW INSTALACJI SANITARNYCH

© MUR'ARZA I POMOCNIKA MURARZA

© DEKARZA

© PALACZY KOTŁÓW WYSOKOPRĘŻNYCH
Z UPRAWNIENIAMI

@ ŚLUSARZY REMONTOWYCH

© PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

do pracy przy produkcji
Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wysokie zarobki
— pełne świadczenia socjalno-bytowe
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Spraw Pracowniczych, Kraków, plac Na Groblach 7,
pokój nr 12, telefon 22-31-03

ZJEDNOCZONE PRZEDSIĘBIORSTWA
ROZRYWKOWE

przedsiębiorstwo państwowe —

Oddział FILMOTECHNIKA -

w Krakowie Rynek Główny 9

zatrudni natychmiast

KSIĘGOWEGO

90532348022323485323234823232323482323534823

Wymagane kwalifikacje wg Układu Zbiorowego
Pracy Pracowników Zjednoczonych Przedsiębiorstw
Rozrywkowych.

Bliższych informacji udziela Sekcja ds. Pracowni­
czych — Kraków, Rynek Gł. 9, teł. 22-14-59

i’1

nil

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Komunalnych
| w Krakowie ul. Rakowicka 26

j ZATRUDNI natychmiast
© inspektora ds. nadzoru

inspektora ds. normowania
© stolarzy
© ślusarza-konserwatora
© mechaników samochodowych
© murarzy
O betoniarzy

5 * © malarza
© blacharza-dekarza
© cieślę-zbrojarza
© sprzątaczki
© obchodowych rejonów cmentarnych
© konserwatorów terenów zielonych
© pracowników do obsługi mogił
Warunki pracy i płacy oraz wymagania kwalifika­

cyjne i stażu pracy — do omówienia w Dziale Służb
Pracowniczych MPUK w Krakowie, uŁ Rakowicka 26,

1
Rca
ra

i

tel. 11-34-44 wew. 22.

iBBHBBBBHBBBBBBBHBHBBHHBBBBBBB^B'

Zakłady Stolarki Budowlanej w Grybowie

ZATRUDNIĄ

mea KSIĘGOWEGO i
Wymagania: wykszałcenie wyższe ekonomiczne, dy- B

plom biegłego, 6 lat pracy, w tym 2 lata na stanowisku ■
kierowniczym lub samodzielnym w księgowości. B

Warunki pracy wg Układu Zbiorowego Pracy pra- S
cowników przemysłu materiałów budowlanych.

Zakład gwarantuje mieszkanie.

S

©
a

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA
OGRODNICZO-PSZCZELARSKA

Kraków, Rynek Kleparski 7

ZATRUDNI
0 uczniów do praktycznej nauki zawodu (sprzedawcy)
0 sprzedawców w sklepach owocowo-warzywnych
0 robotników magazynowych
0 mechaników aparatury kontrolno-pomiarowej
0 murarzy ł pomocników murarzy

0 szklarzy 1 pomocników szklarzy w

0 maszynistki biurowo

0 przysięgłych Wagowych
0 bednarzy

Bliżsaych informacji udziela Dział Spraw Pracowni­
czych Kraków, Rynek Kleparski 7-
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• nałogowy palacz tytoniu
(nie wie co czyni, ale to jego
sprawa!) zrobił ładny spacerek
W poszukiwaniu ulubionych
papierosów w ub. sobotę po
południu. Na przestrzeni od
Poczty Głównej poprzez Ry­
nek, Karmelicką itd. nie było
otwartego ani jednego kiosku
„Ruchu”, większość lokali też
pozamykana, a w tych otwar­
tych — wybór prawie żaden.
Pomijając problem czy warto

palić czy nie smutek ogarnia,
wszak Kraków to nie, za

przeproszeniem Pcim Górny.
• nasz Czytelnik interweniu­

je z taką sprawą. Otóż w re­
jonie ul. Mieszczańskiej, obok
os. Podwawelskiego ludzie po­
stawili „na dziko” kilkadzie­
siąt garaży. Czytelnik policzył,
wyszło, że jest ich 61. Pomi­
jając fakt, że na dziko garaży
stawiać nie wolno, właściciele
owych garaży uiszczą teren i
w ogóle są na bakier z ochro­
ną środowiska. Właściwie nie
bardzo wiemy jakie zająć sta­
nowisko. Wszystko zależy od
tego czy... ktoś ma samochód
eay też nie.

I tu kryzys dał się we znaki...

Ciągła dezaktualizacja programów utrudnia działania

na rzecz ochrony środowiska

STARY (Jagiellońska 1): 8. Wy­
spiański „Powrót Odysa” — 18.13.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. Beckett „Końcówka” —

19.15.

Pozostałe teatry ‘nieczynne

W porównaniu z Nową Hu­
tą czy Śródmieściem zanie­
czyszczenie powietrza w ko­
lejnej dzielnicy Krakowa —

Podgórzu jest mniejsze, ale i
tak znacznie przekracza dopu­
szczalne normy. W ostatnich
latach’ podejmowano w zwią­
zku z tym' w dzielnicy, dzia­
łania mające na celu popra­
wę stanu środowiska natural­
nego. Napotykały one jednak
— jak wszędzie — na szereg
trudności związanych z postę­
pującym kryzysem gospodar­
czym, który powodował deza­
ktualizację ustalonych wcze­
śniej programów i harmono­
gramów. Utrudnieniem był
także brak w podgórskim u-

rzędzie stanowiska pracy zaj­
mującego się fachowo spra­
wami ochrony środowiska —

powstało dopiero w połowie
1981 roku. Prowadząc jednak
wywody na temat trudności
pamiętać trzeba o jednym —

Podgórze nie zanieczyszcza się
wyłącznie samo, a więc stan
środowiska na terenie tej
dzielnicy czy w ogóle miasta
zależy od działań szeroko po­
jętych i nie tylko w Krako­

wie ale i na innych terenach,
z których zanieczyszczenia
przechodzą do nas. Pomimo
wspomnianych trudności wła­
dze dzielnicy prowadziły w c-

statoich łatach przedsięwzię­
cia na rzecz ochrany, środowi-,
ska na miarę swoich możli­
wości, a to w zakresie zakła­
dania terenów zielonych i re­
kreacyjnych, likwidacji ucią­
żliwych dla otoczenia zakła­
dów pracy i baz przemysło­
wych, „dzikich” wysypisk
śmieci, modernizacji; układu
komunikacyjnego.

Likwidacja uciążliwych za­
kładów. W roku 1879 opraco­
wano wykaz przedsiębiorstw
— „trucicieli”, z podziałem na

etapy ich likwidacji bądź
przeniesienia na inne lokali­
zacje. Niestety w obecnej sy­
tuacji gospodarczej terminy
te stały się nieaktualne. W
miarę przybliżony czas można
ustalić tylko w przypadku
zakładów, które już zaczęły
budowę zastępczego obiektu
w nowej lokalizacji (a i w

tym przypadku terminy mo­
gą się zmienić). W latach
1881—82 oraz w poprzednich

zlikwidowano na terenie
dzielnicy 14 zakładów ucią­
żliwych, w trakcie likwidacji
znajduje się dalszych 9 przed­
siębiorstw. ■

Odpady przemysłowe i ko­
munalne. Na skutek licznych
interwencji WZSR „Samopo­
moc Chłopska” zlecił wyko­
nanie dokumentacji mogilnika
w Skawinie. Dokumentację
wykonało już warszawskie
biuro projektów i przystąpio­
no do budowy dużego maga­
zynu, w którym będzie pomie­
szczenie na przechowywanie
do czasu likwidacji nieużyte­
cznych .środków ochrony ro­
ślin i Innych trucizn. Inwe­
stycję planuje się zakończyć
w roku 1985. W latach 1979—
80 zlikwidowano na terenie
dzielnicy 19 „dzikich” wysy­
pisk śmieci.

Zieleń. W ostatnim, czasie
zagospodarowano w Podgórzu
70 ha nowych terenów zielo­
nych w osiedlach mieszkanio­
wych Piaski Wielkie, Proko-
cim. Do tej pory gospodaro­
wanie drzewostanem w Kra­
kowie pozostawiało wiele do

żvczenia — drzewa -wycinano
czy trzeba było czy nie. Ko­
szty wycięcia drzewa są je­
dnak znaczne, a więc przy o-

becnym systemie finansowa­
nia się przedsiębiorstw zaświ­
tała nadzieja, że i wycinanie
drzew prowadzone będzie „o-
szczędmej”.

Sieć ciepłownicza dla stare­
go Podgórza. Mimo licznych
wystąpień W tej sprawie do
władz miasta — nie udało się
uzyskać rezultatów — z uwa­
gi na ogólny deficyt ciepła i
brak możliwości realizacji in­
westycji. Tak więc planowany
termin realizacji c.o. — rok
1984 stoi pod dużym znakiem
zapytania.

Modernizacja i rozbudowa
sieci komunikacyjnej. W tej
dziedzinie udało się uzyskać w

Podgórzu spore sukcesy. W la­
tach 1979—80 zakończono bu­
dowę ulicy Na Zjeździe, odda­
no do ruchu ul. Telewizyjną,
zmodernizowano ul. Konopni­
ckiej. W trakcie budowy znaj­
duje się kilka inych ulic:
Przewóz, Stoczniowców i Wie­
licka. (Iw)

Sporo jest w Krakowie szyldów i znaków, z których trud­
no cokolwiek odczytać spod warstwy... brudu. Wszyscy cze­
kają na MPO, które i tak sporo ma roboty. Dlatego ze zdu­
mieniem zarejestrowaliśmy obrazek widoczny na zdjęciu.
Oto ajenci ze stacji CPN przy ul. Dietla sami myją swój
szyld ze znakiem firmowym. Czyżby ajentowi było łatwiej?

Fot. W. Klag

Garaże za dolary
W ślad za sprzedażą wiąza­

ną samochodów w Krakowie
na tej samej zasadzie sprze­
daje się również garaże. Mie­
szczą się one przy ulicy Bro­
dowicza i zaprojektowane by­
ły łącznie ze stojącym tam
blokiem mieszkalnym wybu­
dowanym przez Krakowską
Spółdzielnię Mieszkaniową.
Obecnie mają być sprzedawa­
ne częściowo za złotówki a

częściowo za dolary. O wyja­
śnienie w tej sprawie zwróci­
łem się do przewodniczącego
Zarządu Krakowskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej T. WA­
LICKIEGO.

Okazuje się, że w Krakowie
obowiązuje zakaz budowy
garaży, spółdzielnie mieszka­
niowe mogą budować tylko
miejsca parkingowe w pozio­
mie. W wypadku wspomnia­
nych garaży zaprojektowa­
nych jako podziemne miejsca
parkingowe decyzja o ich bu­
dowie została podjęta na

szczeblu ministerialnym. Wa­

runkiem rozpoczęcia budowy
było to, aby garaże były roz­
prowadzane przez Biuro Han­
dlu Zagranicznego „Locum”
w sprzedaży wiązanej. Oczy­
wiście pierwszeństwo zakupu
przyznano mieszkańcom bloku
przy ulicy Brodowicza. Prezes
spółdzielni twierdzi, że mie­
szkania w tym bloku są luk­
susowe a i garaże to obecnie
luksus, za który trzeba płacić.
Pytanie tylko czy koniecznie
w „zielonych”. .

Decyzjo ta o tyle wydaje się
dziwna, że mieszkania nie są
dolarowe, a część z nich to
normalne mieszkania spół­
dzielcze. Z decyzji tej na pew­
no nie są zadowoleni mie­
szkańcy, cieszy się natomiast
BHZ „Locum”. Ciekawe co je­
szcze u) kraju, gdzie watutą
obiegową są złotówki będzie
sprzedawane za dolary? Może
miejsca na cmentarzach, bo z
nimi też krucho. Czysta para­
noja!

KRZYSZTOF ŻYRA

Krakowska „Desa" warszawiakom
W Muzeum Historycznym

Miasta Warszawy oddział
Krakowski PP „Desa” zorga­
nizował sprzedaż dzieł sztuki.
Zgromadzono obrazy XIX i
XX-wieczne m. in. Paula Klee,
Wojciecha Kossaka, Wojcie­
cha Weissa, Juliana Kalata,
Eugeniusza Eibischa oraz ak­
warele przyjaciela Pabla Pi­
cassa — Wassila Kadinsky’e-
go. Porcelana miśnieńska też

jest warta obejrzenia i kupie­
nia. Stare srebra i szkło tak­
że godne uwagi. O cenach nie
wspominamy gdyż są... na

miarę czasów. Obiektów zgro­
madzono bardzo wiele i z na­
bywcami nie ma kłopotu. Cze­
kamy teraz na rewizytę i

sprzedaż dzieł sztuki z War­
szawy. Uważamy iż winna
istnieć przynajmniej równo­
waga. To co wywozimy do
stolicy winno przyjeżdżać i do
nas. Przypominają się bowiem
czasy kiedy w latach siedem­
dziesiątych skutecznie ogołaca­
no „regionalne” muzea . z za­
bytków na rzecz Warszawy.

(żur)

W Krakowie powstał Klub Środowiskowy
Polaków Byłych Żołnierzy Armii Radzieckiej

2 inicjatywy Zarządu Woje­
wódzkiego Związku Byłych
Żołnierzy Zawodowych pow­
stał Klub Środowiskowy Pola­
ków Byłych Żołnierzy Armii

Radzieckiej. Spotkanie założy­
cielskie odbyło się 23 czerwca

br. a wzięli w nim udział
wszyscy Polacy BZAR zamie­
szkujący na terenie Krakowa
i województwa. Zarząd Klu­
bu Środowiskowego pragnie
współpracować ze ZBoWiD,
ZBŻZ i innymi organizacjami
społecznymi. Nowo wybrany
Zarząd Klubu Środowiskowe­
go — którego prezesem został
wybrany płk. rez. Mikołaj Ka-

rończyk — za najważniejsze
swoje zadania uważa, umac­

nianie i pogłębianie przyjaźni
polsko-radzieckiej i troskę o

warunki socjalno-bytowe
swoich członków. Członkowie
Klubu Środowiskowego BŻAR
pragną włączyć się w nurt ży­
cia ogólnospołecznego. Formy
działania BŻAR są różne —

spotkania z młodzieżą, prelek­
cje, pogadanki w szkołach i
zakładach pracy, propagowa­
nie przedsięwzięć Wojskowej
Rady Ocalenia Narodowego
itp. Klub ma swoją siedzibę
przy Zarządzie Wojewódzkim
ZBoWiD w Krakowie przy ul.
Szopena 18. Tam winni się
zgłaszać wszyscy — niezrze-
szeni jeszcze a mieszkający na

terenie Krakowa i wojewódz­

twa — byli żołnierze Armii

Radzieckiej. Liczy na to Za­
rząd Klubu. Sekretarzem zo­
stał wybrany Stanisław Alek­
sandrowicz a skarbnikiem płk
Jan Bal, Wszyscy pozostający
dotychczas poza zasięgiem or­
ganizacyjnym, byli żołnierze
Armii Radzieckiej mają już —

dzięki Zarządowi Wojewódz­
kiemu Związku Byłych Żoł­
nierzy Zawodowych — własną
komórkę organizacyjną, gdzie
będą rozwijać swoją działal­
ność dla naszego kraju i tam

mogą oczekiwać pomocy we

własnych życiowych proble­
mach.

(or)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej­
ście smoka (Hongkong-USA 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Lekarstwo na mi­
łość (poi. b.o.) — 8, 12, 16, Poszu­
kiwany, poszukiwana (poi. b.o.)
— 10, Szarada (poi. 18 lat) — 14,
18, Kobieta pod presją (USA 15

lat) — 20. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): W gwiezdnym pyle (NRD
12 lat) — 17, 19. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6): Nie strzelać do

nauczyciela (kańad. 15 lat) — 16,
13, Handlarz czterech pór roku

(RFN 15 lat) — 20, PASAŻ BIE­
LAKA: Miś (poi. 15* lat) — 15, 17,
19. ROTUNDA (Oleandry 1): Co-

largol na Dzikim Zachodzie

(poi, b.o.) — 17, Dzięki Bo­
gu Już piątek (USA 15 lat) —

18.46, Lawina (USA 15 lat) —

20.45, SFINKS (Majakowskiego 2):
(15.3(1 — seans zamknięty), Czar­
cie legowisko (radź. 12 lat) —

18, 20. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Znachor, cz. I i II

(pot 12 lat) — 16, 19. ŚWIT MA­
ŁA SALA: Milczący wspólnik
(kanad. 18 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Siedem nocy w

Japonii (ang. 12 lat) — 18.45, 17,45
(pożegnanie z filćjem), Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) — 20.15, UGO­
REK (os. Ugorek): Akwanauci

(radź. 12 lat) — 15, 17, 19, UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Anna
1 wampir (poi. 18 łat) — 16, 18, 20,
WANDA (Waryńskiego 5): Skrzy­
dełko czy nóżka (fr. b .o .) —10,12.15,
15.45 (pożegnanie z filmem), Od­
rażający, brudni, żll (wł. 18 lat)
— 18, 30.15. WARSZAWA (Stra-
dom la): Dziedzictwo (ang. 18 lat)
— 16, 18, 20. WIEDZA (Rynek Gi.

27): Zmory (poL 18 lat) — 9, 17,
Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą (poL b.o .) — 11, Spirala (poi.
18 lat) — 13.30, Dom pod czerwo­
ną latarnią (węg. 18 lat) — 15, 19,
WISŁA (Gazowa 16): Przygody
barona Mhnchausena (Ir. b.o.)
— 15, 17, 18. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Szczęki II (USA 15

lat) — 10, Asy przestworzy (ang,
15 lat) — 12.15 (pożegnanie z fil­
mem), Port lotniczy Tl (USA
15 lat) — 15.45, Manhattan (USA
18 lat) — 18, 20, WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Gwiezdne wojny (USA
12 lat) — 15.45, 18, Sędzia Fayard
zwany Szeryfem (fr. 15 lat) —

20.15 (pożegnanie z filmem),
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71).
Dzieci wśród piratów (jap. b.o .)
— 16.30, Lawina (USA 15 lat) —

18, 19.30,

GDÓW — Promyk: Piraci XX
wieku (radź. 12 lat),. KRZESZO­
WICE — Nowości: Kobiety żartu­
ją serio (radź. 15 lat), MYŚLENI­
CE — Wisła: Wielka majówka
(poi. 15 lat), NIEPOŁOMICE —

Rajka: Kelner płacić! (CSRS 12

lat), SKAWINA — Piast: Jeździec
bez głowy (radź, b.o.), SŁOMNI­
KI — Czar: Zabłąkana kula (radź.
15 lat), WIELICZKA — Górnik:

Kapitan hajduków (rum, 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

INFORMACJA SŁU2BY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, CHIRURGII DZIEC.: Proko-

cim, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ­
NY: Witkowice.

W’esołe lato przedszk.: „Tomeh
wyrusza w drogę” — słuch. 10.68
„Hrabia Monte Ćhristo” — ode,
słuch. 10.25 Soliści 1 kamer. 11 .08

Zapisane w pamięci: Było to w

Bieszczadach. 11.35 Koment. za­
grań. 11.46 Munłr Baskir gra na

arabskiej lutni. 11 .55 Komun, o

st. wód. 12.05 Od A do Z polsh.
pios.: Autor tekstów R Czuba-

czyński. 12.30 Ze świata nauki:
Surowce i szczepionki. 12 .45 Obo­
zy i kolonie dla dzieci niepełno­
sprawnych. 13.00 Wielcy wyk,
małych form. 13.35 Ze wsi i •

wsi. 13.50 Więcej, lepiej, nowocz.

14.00 Polscy śpiewacy na scenach
świata: Rosa Raisa, 14.30 „Wnie­
bogłosy” — frag. pow. 14.50 Płyty
z konc. 15.15 NURT: Pedagogika
pracy. 15.40 Ludzie 1 ich pasje.
16.00 Muz. intermezzo. 16.10 Dziś

pytanie — dziś odpow.j Kłopoty
z nastolatkami czy kłopoty nasto­
latków? 17.00 Tylko dwie godziny.
19.00 Kompoz. tyg.: G. Faure. 19.35
Świat baśni: „Mądry ehłopiee
Czon Czun Khan” — słuch. 20.06
Muz. seans film. 21 .00 Recital
wiecz.: Dalida, 21.30 Echa dnia.
21.40 Z batutą przez życie. 22 .18
Świat muz. współcz. 22.50 „Pa­
miętniki chłopów" — frag. książ­
ki. 23.00 Jazz dla wszystkich. 28,48
Wiersze J. Przybosia.

O taksówkach i taksówkarzach

pogotowie
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, teL 999, zachoro­
wania i przewozy - teL 22-38 -33,
Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55 -51-90, Lotnisko (Bali­
ce), teL 11-90-29, Nowa Huta, teL
44-22-22 1 44-17-20, Krowodrza 37-
-38 -37, 37-38 -29, Krzeszowice - tel.
99 i 22-06-20, Jerzmanowice — teL

48, Proszowice, teL 8, Myślenice
— tel. 998, Skawina — teL 9, Wie­
liczka — tel. 9 1 22-33 -54, Niepoło­
mice — teL 198, Sieciechowice —

tel. (Iwanowice 60) oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali.

apteki
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42 (tlen). Długa 88,
Krakowska 1, Pstrowskiego 94

(tlen), Kozłówek (pawilon), Dzier­
żyńskiego 36b, Nowa Huta, Cen­
trum C, bl. 6 (tlen), os, Wandy,
os. Niepodległości.

PROSZOWICE <1 Maja 81)

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

7.06 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.06,
9.00, 15.00, 16.00, 17.06, 18.06 Serwis

Trójki. 8 .15 Polit. dla wszystkich.
8.45 „Włóczywoda” — odć. 7. 9.03

Zaczynamy we dwoje. 10.00 Wa­
kacje z przebojem. 10.30 S. Dygat:
„Pożegnania” — ode. 3 (powt.),
11.00 Wakacje ze swingiem. 11.40

Spotkanie na Piaskowej Górze —

rep. 12 .00 W tonacji Trójki. 13.08
. . Czy powiemy prezydentowi” —

ode. 15. 13,10 Powtórka s rozryw­
ki. 14.00 Lato w Filh.: Wielkie

symf. franc. 15.05 Świat w którym
żyjemy. 15.25 Muz. Młodej Gene­
racji. 16.00 Zaprasz. -do Trójki.
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 Czy tylko corri­
da? 19.30 Mała letnia suita. 19.38

„Włóczywoda” _

ode. 8. 20.00 Ca­
ły ten rock. 26.40 „Realizm — in­
tencje i spełnienia” — cz, L 21.06
Duke Ellington 1 jego muz. 21 .30
Ch. Baudelaire: Paryski spleen —

„Panna Bistouri”. 21.45 Młodzi
mistrz, batuty: Ivan Fischer. 22 .4S

„24 godz. w 10 min.” i wiad. sport.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.55 Pół­
noc poetów: Współcz. poezja nie­
mieckiego obszaru językowego.

Nic nowego, tylko... drożej
Od poniedziałku obowiązuje nowa taryfa

taxi. Przypomnijmy zasady podwyżki: pier­
wszy km — 30 zł. każdy następny po 10 zł,
godzina postoju 100 zł, taryfa nocna i kurs
poza strefę miejską odpowiednio dostosowa­
ne do powyższego cennika. Co sądzą o tym
pasażerowie widać na postojach, taksówki
stoją i czekają na chętnych. A co myślą o

podwyżce kierowcy taksówek? Wprawdzie
zarobią więcej ale zachwyceni nie są. Ich
praca to obecnie nie tylko jeżdżenie ale prze­
de wszystkim troska o części zamienne, któ­
rych nie ma. Akumulatory, opony można ku­
pić na „giełdzie” po cenach niewiele mają­
cych wspólnego z rachunkiem ekonomicz­
nym. Innym zmartwieniem jest niski przy­
dział benzyny (400 i na miesiąc). Jak poin­
formowało nas Wojewódzkie Zrzeszenie pry­
watnego Handlu i Usług trwają obecnie roz­

mowy w ministerstwie na temat zwiększenia
przydziału do 600 i. Praca kierowców będzie
też utrudniona obliczaniem należności we­
dług bardzo gustownej tabelki, nie mówiąc o

tym, że będą zmuszeni do tłumaczenia się
przed pasażerami z zasad i celowości zmian
taryfy. Rozliczne wątpliwości budzi też spra­
wa przerobienia taksometrów, z czym jak i
przy poprzednich podwyżkach będzae. sporo
kłopotów. Przerabianie i kontrola taksome­
trów ma miejsce średnio co dwa lata. Ostat­
nio robiono to w listopadzie' 1981 r. Czy na

załatwienie tej sprawy będziemy czekać pół­
tora roku?

Jedyna pociecha w tym, że taksówkę bę­
dzie można złapać nie tylko w niedzielę. Czy
jednak będzie dosyć chętnych, wszak za

przejażdżkę z dworca PKP do Nowej Huty
mamy płacić 100 zł? (P.O.)

• Kratu pod Ptaszkami
(Sukiennice): „Na dawną nu­
tę” — koncert kapeli „Wiśla­
nie” — 18.

• Klub Środowiskowy
„Wrzos" (Masarska 14): Wy­
stęp Anny Urlaty z progr. pt.
„W krainie baśni” oraz poka­
zy iluzjonisty — 17.

• KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Wystawy:
malarstwa Władysława Roko-
sza (14—18); Jana Zyźniew-
skiego „Portret i ręce Polaka”
(14—21); Poplenerowej grupy
twórczej „Walor” (14—-18).

Lato w pełni

Na terenie Krakowa i woj. miejskiego
odpoczywa ponad 10 tys. dzieci

Na rynku mamy coraz więcej nowalijek już nie tylko
spod szkła, ale również gruntowych. Najwięcej jak dotych­
czas sadownicy dostarczają kapusty białej, ale nie brak
również ogórków, kalafiorów, porów i marchwi. Najwięcej
warzyw Krakowska Spółdzielnia Ogrodniczo-Psaczelarska
skupuje w rejonie Kocmyrzowa, Tropiszowa, a także w sa­
mym Krakowie. W mieście głównymi odbiorcami zielonego
towaru są magazyny przy ul. Zabłocie oraz Legnickiej. Nie­
małe ilości warzyw skupowane są w rejonie Myślenic i to
te najbardziej poszukiwane jak pomidory, ogórki. (cm)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(10—15), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15), MUZ.
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony" (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9-15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(12—17 .30), MUZEUM W. I. LENINA

(Topolowa 6). Wystawy „Lenin w

Polsce” i filatelistyczna pośw.
100-leciu polskiego ruchu robotni­
czego (9—18, WSt. WOl.), DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41): Wyst. „Mie­
szkanie Lenina”. „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Krakowska działalność
Lenina w gazecie Prawda”

(9—15, WSt. WOl.), MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—
13, WSt. WOl.), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnlca 1): Wy­
stawa „Polska kultura ludowa”

(nieczynne), KRZYSZTOFOKY

(Rynek Główny 35): Wystawa
„Z dziejów l kultury Kra­
kowa” (9 - 15). HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Wystawa „Militaria
1 zegary (niecz.). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów i kultury 2ydów” (niecz.)
Franciszkańska 4: Wystawa „Ma­
larki krakowskie” (9—15). AR:
'CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Bałtowle, północni są-
siedzi Słowian” (14—18), NARODO­
WE (Sukiennice) Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (nieczynne),
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pi.
Szczepański 9). Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (12—18), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (11—15), MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO-
NAUTYKI (al Planu 6-Ietn‘ego
17): (10—14), SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): (10—17), SALON
WYSTAWOWY (N. Huta. aL Róż

3): Wystawa fotografii dokum.-
hist. „General W Sikorski i Jego
żołnierze" (10—17), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): GALERIA: Wy­
stawa „Polski plakat filmowy
1982” (11—15), CZYTELNIA: Wy­
stawa „Ewa w ekslibrisie” (ze
zbiorow J, r. Czosnyki) (10—20),
KOPALNIA SOLI (Wieliczka):
(8—17), KLUB MPiK (N Huta, pL
Centralny). GALERIA: Wystawa
malarstwa Józefa Mularczyka (18
—20).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 22-25-86 i 22-95-78

(15.30—23.00).

INFORMACJA KULTURALNA
KDIi (Rynek Gł. 27); teł. 32-44-02

<U-17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) - tel 44-17 -60
i 44-16-32. (7 -22), ul. Kawiory 3 -

teL 37-43-92 i 37-55 -75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-3?

(16—22).

PROGRAM IV

UKF Stereo i and. lok. Rózgi,
PR w Krakowie.
UKF <58.73 MHz

DZIENNIKI: 10.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30 Nasz dzień (Kr.) . 7.30 Wsta­
waj. szkoda dnia (stereo). 8.00 Po­
ranna seren. (stereo). 9.00—10.08
Przerwa w transm. pr. IV. 10.05

Frag. opery L. Cherubiniego:
„Medea” (stereo). 10.30 Z muz. na­
grań bratnich radiof. (stereo).
11.00 „Przejrzysty Tomir” — frag.
pow. 11 .30 Muz. różnych narodów:

Szwecja (stereo). 12.05 Wakacje a

muz. (stereo). 13.00 „Prorok” —

fr. książki. 13.15 Pios.. na pogodę
i niepogodę (stereo). 14.30 Nowe

nagr. radiowe (stereo). 15.05
„Wielka woda” — frag. prozy.
15.30 Popoł. inelom. (stereo). 17.05
Aud. aktualna (Kr.) . 17.30 Nasz
dzień (Kr.). 18.00 Klasycy muz.

rozr.: Henry Mancini (stereo).
18.30 „Nic dobrego” — rep. 19.05

Klasycy muz. rozr.: Ricky Nelson.
19.30 Wieczór w Filh. (stereo).
21.00 Klub Stereo zaprasza. 22.38

Fakty dnia. 22 .40 Nocne divertl-
mento (stereo). 23.30 Głosy, instru­
menty, nastroje (stereo).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel,
22-18-60, 22-62-55, 22-57-55). Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan —

godz 9. 11, 13, 15, 17.

PROGRAM 1

Od kilkunastu dni na terenie naszego mia­
sta widać spacerujące grupy dzieci i mło­
dzieży szkolnej w kolorowych chustach zwią­
zanych pod szyją. 1 lipca zaczął się okres
wakacyjny. Kraków zawsze ściągał wiele tu­
rystów. W letnim okresie nie brakowało tak­
że dzieci i młodzieży z różnych stroń, kraju.
Wypoczynek najmłodszych został w tym ro­
ku potraktowany priorytetowo. Wszystkie
dzieci, które chcą wyjechać na kolanie czy
obozy powinny znaleźć odpowiednie dla sie­
bie oferty bądź to w szkołach bądź też' w

zakładach pracy swoich rodziców. W Krako­
wie brakuje dorosłych turystów, ale' dopisali
ci najmłodsi.

Pomimo trudności gospodarczych w na­
szym mieście i ną terenie woj. miejskiego
krakowskiego odpoczywa 10 tysięcy 859 dzie­
ci. Mali goście zakwaterowani są w 107 pla­
cówkach. Przede wszystkim na wakacyjne
..domy” przeznaczono budynki szkolne. Naj­
młodszym zapewniono fachową opiekę. Po­
myślano o interesujących imprezach i spot­

kaniach z ciekawymi ludźmi. Po raz pierw­
szy młodzież jest zobowiązana do przepraco­
wania kiiku godzin na rzecz miejscowości,
do której przyjechała na wakacje. Tegoro­
czna akcja letnia .prowadzona pod hasłem
„Wypoczynek — Wychowanie — Praca” łą­
czy czynny wypoczynek z pracą społecznie
użyteczną na rzecz środowiska.

Najwięcej dzieci i młodzieży zamieszkało
na terenie samego Krakowa. Wiele obozów
i kolonii znajduje się w Myślenicach, Pcimiu
i Tokarni. Oprócz stałych baz kolonijnych na

terenie miejskiego województwa krakowskie­
go zorganizowano 15 półkolonii, 10 dzieciń-
ców i 35 stałych- baz wypoczynkowych. Są to

poła biwakowe, stanice, kluby wakacyjnej
przygody itp. Tak więc dla najmłodszych
przygotowano na letnie dni wiele ciekawych
propozycji. Sądzimy, że wszystkie dzieci do­
brze odpoczną przed nowym rokiem szkol­
nym. Oby tylko pogoda dopisała — a tegoro­
czne wakacje powinny być w pełni udane.

(mi>

Na zdjęciu: Edward Kudas kierownik bazy magazynowej
KSOP w Myślenicach (z lewej) i właściciel szklarni Jan O-
strowski ze Stróży oglądają dorodne pomidory.

Fol, OTTO LINK

Koło Barbakanu

unosi się zapach...
historii

Pisaliśmy już. o kłopotach z

uruchomieniem tradycyjnych
linii omnibusów konnych w

Krakowie. Jesteśmy bowiem
przekonani, że omnibusy są a-

traifeją dla turystów. Ale...
turyści sobie przejadą po Sta­
rówce a my musimy wdychać

zapach końskich odchodów,
zwłaszcza na ul. Floriańskiej.
Dodatkowo na przystanku
końcowym przy Barbakanie
smród końskiego moczu z od­
ległości kilkudziesięciu me­
trów oznajmia wszystkim
gdzie jesteśmy. Nie potrzeba
drogowskazów. Można oczywi­
ście powiedzieć, że lepiej to

wąchać niż wyziewy zakładów
tytoniowych...

Mimo to polecamy powyższe
uwadze polewaczek z MPO.
Coś z tym naprawdę trzeba
zrobić. fcźur) ___

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
malarstwa Aleksandra Kotsisa

(10—15), MDK (Świerczewskiego
14): Wystawa grafiki polskiej i

francuskiej (8—21). Miejskie Sale

Wystaw Artystycznych (3 Maja
la): Wystawa malarstwa Murka

Grechuty (10—15).

aa fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00. 8.00. 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00. 14.00.
15.00, 16.00, 17.00, 18.00. 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.00 Przegląd prasy, muzyka na

dzień dobry. 8.15 Obserwacje. 8.30

Przegląd prasy. 8 .45 Żołn, kwadr.
9.00—11.55 Lato z Radiem: 9.45 Tu­
rystyczne vademecum Lata z Ra­
diem. 10.30 Akad. Lata z Radiem.
10.45 Report, niedyskr. 11 .05 Konc.

spełń, marzeń, 11.40 „Klaudiusz 1
Messalina” — fragm. pow. 11.55

Komun, o st. wód. 12.45 Roln.
kwadr. 13.10 Tu Radio Kierowców.
13.20 Muz. wyełn. 13.30 Autorzy
pios. polskich: A, Jastrzębiec-Ko-
ziowski. 13.55 St. Relaks. 14 .05 Pro­
pozycje do Listy Przebojów. 14.50
Wiersze R. Frosta. 15.10 St. Mło­
dych. 16.05 Muz. i aktualn. 16.40
Polskie pieśni i mel.: utw. M.

Szymanowskiej. 17 .10 Dzień w

Polsce — fel. 17 .15 Konc. dnia:
Złote Pierścienie Kołobrzeskich
Festiwali. 18.05 Czas refleksji. 18.30
Gra- K . Jabłoński — laureat I Na­
grody Ogólnop. przegl. Klas For-

tep. w Białymstoku 1982 r. 19.30
Z naszej fonot. 20.05 Przegl. wyd.
międzynar. 20.30 Konc. życzeń.
20.58 Komun. Tot. Sport. 21 .00 Ko­
munikaty. 21.05 Kron. sport. 21.15
Wielkie dzieła — wielcy wyk.
22.10 Radiowy Tyg. Kult. 22.50

Śpiewa K Giżowska. 23.00 Dzien­
nik reporterów. 23.40 Jazz dobra­
nocka.

PROGRAM U

na fali 219 m. czyli na 1368
KHz; na UKF 67.67 MHz oraz

dod. na fali dl. 1580 n>

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 7.30, 9.30 11.30.

13.30. 15.30, 17.30, 18.30, 21.30.
23.50.

5.30 Poranne sygnały. 8 .30 Nie

tylko dla słuch, w mund , 8.50
Aktualn. 9.05 Jęz. niem, dla za-

awans. 9.20 Na życz, słuch. 9 .35

PROGRAM I

9.00 Teleferie: „Błękitny ko­
bierzec” — film czechosł.

16.40 Program dnia
16.45 Kwadrans z „Artelem*
17.00 Dziennik
17.30 Interstudio: Republika

Łotewska
18.00 Krzyżówka
18.10 Samotność — próg?.

Red Spot
18.30 Wieczorynka
19.00 Powrót w blasku sre­

bra — program red. sportowej
19.30 Dziennik

20.15 Kino Interesujących
Filmów: „Nasz dziadek Józef”

21.55 Rolnicze rozmowy
22.05 Linia IX Zjazdu ez. 3

— Program dla narodu
22.35 Dziennik
23.00 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

16.50 Jęz: rosyjski, lek. 29
17.20 Jęz. francuski, lek. 29
17.50 Program dnia
17.55 Wakacyjne Kino

„Dwójki”: „Cały świat w two-

ięh oczach” — film prod' rads.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Wtorek Melomana: Re­
cital Światosława Richtera

21.00 Wieczór Filmowy: Ki­
no Miniatur „Praski Sherlock
Holmes” — nowela TV, Ta­
jemnice i, sensacje małej ki-
nematogr., „Pieśń Yeti”

22.15 Kwadrans e „Artelem”
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespól. Adres redakcji: 31-072 Kraków,-ui Wielopole 1, III p. Adres
dia korespondenci: 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala caynna od godz. 6—3, ar tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 6, II p„ tel. 203-34, 33-100, TARNÓW,
ui Krakowska 12, tel, 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul. Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Rueh” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcje nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Wydanie A


